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„Stac murem, 

nie dać się ruszyć. 

To hasło nasze. S tać 

murem, nie dać się 

ruszyć z ziemi, wiary, 

religji, mowy i z cha­

łupy. Nie dać się ru­

szyć, stać murem bo 

przy dzie odrodzenie 

— widzę je  — jest 

ono blisko".

*

*

Końcow e słow a kazania, wy­
głoszonego w czasie  uroczy­

sto ści grunwaldzkich 
w dniu 15, V II. 1910.

„W yście nie 

widzieli Siebie i celu 

Sw ego lecz Polski o- 

braz iasny a żywy stał 

przed Wami... W yście 

ukochali ojczyznę, 

„bez Siebie nad S ie ­

b ie". W ięc za to Wam 

narodu miłość, cześć, 

uznanie i wdzięczność 

serdeczna".

O

W y jątek  z odezwy do legio­

nistów , s to jący ch  w polu. 

P o stó j, 20 grudnia 1915.

F o t. S iem aszko. W iln©.
Ks. Biskup Dr. Władysław Bandurski.
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W T R Z E C IĄ  ROCZNICĘ ZGONU

KS.  B I S K U P A  B A N D U R S K I E G O .
W  dniu 6 marca b. r. mija rok 

trzeci od chwili zgonu ś. p. Ks. Bi­
skupa Dr. W ładysława Bandurskiego, 
kapłana - patrjoty, natchnionego pi­
sarza, złotoustego kaznodziei, nie­
strudzonego pracownika na niwie 
ojczystej, krzepiciela serc i orędo­
wnika żołnierzy legjonowych, pa­
sterza o duszy kryształowej, czło­
wieka szlachetnego, jakich mało 
Polska w swych dziejach lat ostat­
nich posiadała i posiada. I w miarę 
jak Postać ta z biegiem czasu od­
dala się od nas, tern silniej i wyra­
ziściej występuje cała Je j działalność 
w potężnych rysach, znacząc styg- 
matem wielkości każdy czyn zawsze 
w dobrej sprawie poczęty, olśnie­
wający blaskiem umiłowania tego 
wszystkiego, co  rzeczywistego dobra, 
niepokolanego piękna i prawdy wiel­
kiej pełne jest

Synem tej ziemi był, tu — w tern 
m ieście— światło dzienne ujrzał. Tu 
mową ojców  się pieścił, w bernar­
dyńskim klasztorze przed cudownym 
Matki Bożej obrazem miłość wielką 
ku Bogu i ludziom w duszy sw ei roz­
palał, z rówieśnikami swymi na 
zwaliskach zamku obronnego siady­
wał i w opowiadania o Frydruszu 
bohaterskim, o konfederatach bar­
skich, o powstaniu z 1863 r. chętnie 
się wsłuch.wuł. W  tutejszej szkole 
rozum swój kształcił, wśród pól 
szerokich biegał, bujną łąk zielenią 
i lasów okolicznych się cieszył, za­
kola kręte Bugu znał i w jego nad­
brzeżnych, posusznych półlejach czę­
sto przebywał. Tu, nad przeszłością 
ojczyzny swej dumał, teraźniejszość 
je j przenikał, o przyszłości i chwale 
śnił. Ten wtedy maluchny sokalskiego 
szewca syn — synem wielkim i chlu­
bą całej Polski się stawał. A gdy 
później, na szerokiej arenie życia 
stanął, o miejscu swcm rodzinnem 
nigdy nie zapom nnl, zawsze do nie­
go z radością spieszył i z wdzięcz­
nością o niem wspominał. Tu - w tern 
m ieście - każdy dom, kazay muru za­
łom lub chata, słomą kryta, każdy 
mieszczanin, każde dziecię drogie 
i miłe Mu było.

I dlaczegóż już teraz tak o Nim 
g łu ch o ? M iejsce, gdzie dom niewiel­
ki rodziców Jeg o  stał, puste jest 
Widomej pamiątki żadnej. Gdzieśnie- 
gdzieś u krewnych tylko —  piuska wy­
blakła, gdzieśniegdzies w ukryciu —

fotografja dawna, na cmentarzu ci­
chym płyta grobowa matuchny Jeg o . 
dwa dzwonki mszalne z napisem de­
dykacyjni m w klasztorze, napis nie­
dokładny na tablicy ulicznej, nazwi­
sko na szkole powszechnej — to 
wszystko. A przecież wielką była 
ta postać piękna i szlachetna Roda­
ka Naszego. Znała go Polska cała 
i z uwielbieniem wieikiem imię Jeg o  
powtarza. Słusznem więc jesv, by 
głośno o Ks. Bandurskim mówić dla 
naśladowania drugim —  dla Od­
dania hołdu i należnej Mu czci.

Postać duchowa Ks. Biskupa 
Bandurskiegc dziwnym żarzy się 
blaskiem na tle dziejów naszych 
ostatnich lat piędziesięciu. Należy On 
do tych rzadkich indywidualności, 
które przeznaczone są od pierwszych 
chwil życia swego, do spełniania 
wielkich zadań w narodzie i wska­
zywania mu dróg postępowania. W y­
rastają one ponad głowy tłumu, po­
tęgą swego umysłu wnikają w plą­
taninę wypadków i zdarzeń społe­
czeństwa, umieją odczuć tętnc jego 
życia i nowe mu zakreślać kręgi 
działania.

Tworzą idee, budzą uczucia, treś­
cią swych myśli zapładniają umysły 
swych rodaków a ująwszy w swe 
ręce rząd oddanych im dusz, pro­
wadzą je  na nowe szlaki bytowania. 
Pomazańcem takim był Ks. Biskup 
Bandursk Urząd kapłana pełnił, 
zav od kaznodziejski obrał. Chrystu­
sową miłość bliźniego za fundament 
życia swego uważał, ojczyznę całem 
jestestwem swem ukochał, rozumem 
przesłość je j przenikał, przyszłość 
tworzył. Na formę wszelaką nie 
zważał, w treść czynu swego duszę 
całą wkładał. Nie splendorem rodo­
wym ni bogactwem dostojeństwo 
swe zdobywał lecz wiarą głęboką, 
miłością czystą, rozumem wielkim 
i poświęceniem bez granic. Dla sie­
bie niczego nie pragnął, wszystkim 
potrzebującym wszystko swoje od­
dał. Zapomnianą postać królowej 
Jadw igi, żony Jag iełły  społeczeńst­
wu przypomniał. Or. je j kult religij­
ny zainicjował, wysoko podniósł 
i w kazaniach swych rozpowszech­
niał. Polska i Polska była pieśnią 
życia Jeg o . W  nią wpatrzony jak 
w kiysztalne zwierciadło, ducha jej 
badał i przyszłość odczytywał. Po- 
grobowiec romantyzmu z czasu a ro­

mantyk w treści w wielkie je j prze­
znaczenie wierzył. W iara ta dała mu 
moc przewidywania; miłość — tę 
moc podtrzymywała, rozum w lo­
giczne związki myśli jednoczył. 
I wtedy, gdy W yspiański w posępne 
mury Wawelu się wcielał i w potęż­
nym głosie Zygmuntowskiego dzwo­
nu wschodzący ojczyzny naszej świt 
wyczuwał, gdy Józef Piłsudski w taj 
nych swych odezwach dusze polskie 
do W ielkiego Czynu przygotowywał. 
Ks. Biskup Bandurskl z kazalnicy 
kos :ioła mai jackiego słowem proro- 
czem wolność niedaleką Polsce 
zav.iastował. T a k ! zwiastunem W iel­
kiej Myśli Polski zmartwychposta- 
nia aię stawał i owemu pi zoaowni- 
kowi biblijnemu podobny, który przed 
Chrystusem szedł, przyszłe Je j „dro­
gi prostował”.

I jak Skarga wnikliwym swym 
umysłem, w chwilach naiwiększej 
potęgi państwa naszego jego  zgubę 
jasno przewidywał, tak Ks. Bandur- 
ski w momentach zwątpienia, uci­
sku i niewoli, gdy zagłada zdawała 
się być bliską, świetlaną przyszłość 
ojczyźnie naszej wróżył. O baj wielcy 
kaznodzieje, obaj umiłowaniem wiel- 
kiem swej ojczyzny przejęci, obaj 
w ielce tragiczni. Jeden  przyszłością 
— drugi niewolną teraźniejszością, 
w czasie której żył. O baj słowo 
i prawy życia czyn za instrumenty 
działania swego, za środek nawra­
cania, krzepienia i napominania serc 
ludzKich obrali. Nie wchodząc w li­
teracką ocenę ich kazań i nie prze­
prowadzając między nimi porów­
nawczej analizy, przyznać należy, iż 
obaj wielKiim mistrzami tego słowa 
byli. O baj jako ludzie, jako Polacy, 
jako kapłani zgodni są w tern, iż 
żadne ich słowo, na ustach powsta­
łe, nie sprzeniewierzyło się czynowi, 
żaden czyn słowu nie kłamał Hojną 
dłonią skarby swych uczuć i myśli 
rozrzutnie, bogato i wzniośle niby 
perry drogocenne naokół rozsypy­
wali. Znały ich pałaców podwoje, 
warsztaty rzemieślnicze, robotnicze 
zaułki i dalekie chaty wieśniacze. 
O baj tak wielcy duchem a tak mało 
się ceniący, tak potężni a tak bez- 
dumni, pokorni i cisi w swych ser­
cach gołębich.

Za swą miłość i poświęcenie 
obaj w swem życiu cierpieli bardzo. 
Pierwszy, gdy mu kazań niektórych
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wydawać zakazano. Drugi, gdy za 
targanie obrożą niewoli rządu au- 
strjac kiego prześladowania znosić 
zmuszony był. Cierń niezrozumienia 
myśli ich przez możnych i małych 
szarpał ich duszą. Znosili cierpliwie 
naigrawania od tych. którzy nieraz 
niegodni byli rozwiązać rzemyk u o- 
buwia ich. Przebaczali im, w wielko­
duszności i miłości obaj wielcy. Nie­
szczęśliwy Skarga zmarł przed u- 
padkiem ojczyzny, szczęśliwy Ks. 
Biskup Bandurski własnemi oczyma 
je j świtanie oglądał. Świtanie to Ks. 
Bandurski przewidywał i nie dziw-

nem lecz logicznem następstwem 
myśli Jeg o , i całej struktury psy­
chicznej jest, że do legjonów Mar­
szałka Piłsudskiego od pierwszych 
chwil ich powstania całą duszą przy­
warł i orędownikiem ich duchowym 
się stał. Opiekował się nimi zav.sze; 
po szpata (ach, w punktach koncentra­
cyjnych, na froncie bojowym, gdy 
długim szeregiem w okopach leżeli 
lub życia ofiarą „szaleństwo swe” 
wzniosłe znaczyli. Niezrozumianego 
przez społeczeństwo Komendanta — 
On zrozumiał, niedocenianego — do­
cenił, wzgardzonego — uczcił i u­

szanował, umyślnie zapominanego — 
w kazaniach swych przed oczy na­
rodu stawiał. Aureolą miłości szarych 
swych żołnierzyków otoczył, cień 
niepokoju i zwątpienia z serc ich 
wyrywał, rany goił, krzepił, wzmac­
niał, hołubił, przytulał, duszę Swą da­
wał, a gdy godzina chwały wybiła, gdy 
ojczyzna powstała, laurem zwycię­
stwa głowy ich z radością zdobił. 
Z krwi i kości legjonistą się stał, 
biskupem legjonowym się mianował 
i aż do ostatniego swego życia tchu 
wielkim, samotnym, natchnionym po­
został.
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KS.  B I S K U P  DR.  W Ł A D Y S Ł A W  B A N D U R S K I
Jeszcze lat temu kilkanaście w 

Sokalu, przy ulicy Kościuszki i bocz­
nej (dziś „Kś. W . Bandurski ego“) stał 
mały, ubogi, ale schludny domek. 
Suta zieleń kwiecia wszelakiego roz­
chylała się wąską ścieżyną, ukazując 
gościowi zawsze otwarte podwoje 
domku, w którym uprzejmi gospo­
darze zawsze każdemu byli radzi. 
Domek ten, to miejsce urodzenia 
Ks. Biskupa Dr. W ładysława Ban- 
durskiego. Przyszedł On na świat 
25 maja w owym pamiętnym dla nas 
roku 1863. Matka Jeg o , ś. p. pani 
Zofja z Haraszkiewiczów Bandurska, 
gorąco i ofiarnie krzątała sie podów­
czas około sprawy narodowej, stojąc 
na czele powstańczego komitetu pań 
w Sokalu. Kiedy w miesiącu Marji 
Panny, klasztor O . O. Bernardynów 
rozbrzmiewał hymnami pochwalnemi 
na cześć Bogarodzicy, u stóp Je j 
ołtarza klęczała grupka powstańców, 
w zamodleniu żarliwem czekając na 
błogosławieństwo. Pani Bandurska 
w uniesieniu modlitewnem błagała 
też Cudowną Matkę, by raczyła o- 
piekuńczemi skrzydłami osłaniać tę 
młodą latorośl, w bój za ojczyz­
nę idącą. I zdało je j się wtedy, 
iż słyszy wyraźnie głos z n ieb a : 
„Nie rozpaczaj córko, ja  ci ześlę 
pociechę”. Kiedy po wieczornem 
nabożeństwie pani Bandurska wró­
ciła do domu, Pan Bóg obdarzył ją 
synaczkiem, któremu dano na imię 
Władzio. Mały W ładzio z dniem 
każdym rósł na pociechę matce 
i ojcu, który niejednokrotnie utru­
dzał się ciężko przy warsztacie szew­
skim, zdobywając środki do życia* 

Dziwna rzecz. Dziecko już 
wcześnie okazywało wielką skłon­
ność do nabożeństwa, a kiedy 
biegać zaczęło, towarzyszyło poboż­
nej matce w codziennem słuchaniu 
mszy świętej. Nieraz w gronie zna­
jomych zapytywano malca, kim bę­
dzie, gdy urośnie, a on dawał od­
powiedź bez namysłu: „Ksiądz, rary­
tas, biskup lwowski”. Nikt go tego 
nie uczył, sam intuicyjnie zgadywał 
daleką jeszcze, chlubną swą przy­
szłość. Również niejakie proroctwo 
mieściło się w słowach ówczesnego, 
starego zakrystjana klasztornego, 
Józefa Burdka, który żartobliwie na­
zywał zawsze W ładzia „wielki czło­
wiek”... A „wielki człow iek” tym­
czasem stawał się naprawdę coraz 
większym i niebawem zasiadł na 
sokalskiej ławie szkolnej. Ciekawym

jest fakt, że dziecko, zamiast czas 
wolny spędzać na hasaniu i zabawie 
z rówieśnikami, wolało nawiedzać 
miejscowe świątynie lub odbywać 
„pielgrzymki” do Tartakowa, gdzie 
zatapiało się w modlitwie i rozmy­
ślaniach przed cudownym obrazem 
Chrystusa Ukrzyżowanego. Jakaś siła 
wewnętrzna, jakiś głos tajemny już 
wtedy wołał Władzia i pociągał ku 
służbie Bożej i za tym głosem po­
szedł on śmiało i zdecydowanie.

( Jc z e ń  VIII. kl. gimn.

Kiedy Władzio ukończył szkoły 
powszechne, zacni rodzice, widząc 
w nim W ybrańca Bożego, mimo ma- 
terjalnego ubóstwa oddali go do III. 
gimnazjum (dziś im. Stefana Batore­
go) we Lwowie. W  gimnazjum mło­
dy Bandurski przebywał od roku 
1876 do 1883, z trudem zarabiając 
lekcjami na swe utrzymanie. Zarów­
no dyrektor gimnazjum Dr. Zygmunt 
Samolewicz, jak i historyk, wybitny 
uczony i pisarz Dr. Ludwik Kubala 
oraz profesor literatury polskiej, 
Franciszek Próchnicki, darzyli mło­
dzieńca szczerą sympatją, którą on 
zaskarbiał sobie wzorowem zacho­
waniem i zadziwiającą pilnością. 
W  rezultacie tej pilności egzamin 
dojrzałości złożył Bandurski z od­
znaczeniem.

Idąc za powołaniem duchowem, 
W ładysław Bandurski poświęcił się 
stanowi kapłańskiemu. Studja teolo­
giczne ukończył na Uniwersytecie 
Jan a Kazimierza we Lwowie i w ro­
ku 1887 został wyświęcony. Jakaż 
radość niezgłębiona wypełniać mu­
siała serce czcigodnej matki, kiedy 
umiłowany je j syn odprawiał 25 lip- 
ca 1887 r. swe prymicje w kościele 
S . S . Franciszkanek we Lwowie. Jak  
ongiś Skarga, Ks. Bandurski zaraz

po święceniach kapłańskich pojechał 
do Rzymu, gdzie w roku 1889 na 
Uniwersytecie Gregorjanskim uzyskał 
doktorat teologji. Kiedy w Rzymie 
zwiedzał katakumby, nasuwały Mu 
się smutne refleksje i analogje ; zdaio 
Mu się wtedy, że patrzy na mogiły 
żołnierzy Kościuszkowskich, wetera­
nów powstania listopadowego i mę­
czeńskich bohaterów z 1863 roku. 
Widział więc katakumby polskie, a 
serce krajało Mu się na samą inyśl
0  wielkiej krzywdzie i ofierze tych, 
którzy ku nowej rwali się Polsce. 
Owo bolesne rozpamiętywanie w 
podziemiach katakumb tragedji na­
szego narodu to niejako wtórne świę­
cenie Ks. Bandurskiego na wielkiego, 
dozgonnego kapłana patrjoiyzmu 
polskiego. Po powrocie do kraju Ks. 
Dr. Baudurski pracuje jakiś czas ja ­
ko wikary w Kamionce Strumiłowej
1 w Stanisławowie. Dobry to był 
Pasterz, bo z bezgranicznem po­
święceniem zabiegał bezustannie o 
dobro powierzonych Jeg o  pieczy 
owieczek. Widziano Go niejedno­
krotnie w lepiankach chłopskich, do­
kąd prócz świętych Sakramentów 
niósł zbiedzonym kmiotkom gorące 
słowa pociechy, a niekiedy i ostat­
nie swoje grosze.

W  roku 1893 władze kościelne 
powołały Go ao  Lwowa na stano­
wisko archikatedralnego wikarjusza. 
Atoli już w dwa lata później książę 
biskup kardynał Puzyna, doceniając 
Je g o  zdolności, wezwał Go do Kra­
kowa i zamianował sekretarzem i kan­
clerzem książęcobiskupiego konsy- 
storza. Niebawem Ks. Dr. Bandurski 
posuwa się jeszcze wyżej w stopniach 
hierarchji kościelnej, uzyzkując tytuł 
kanonika kapituły krakowskiej i kie­
rownictwo małego seminarjum du­
chownego. W  Krakowie wielki nasz 
Rodak daje się poznać narodowi ja ­
ko złotousty kaznodzieja, niestrudzo­
ny społecznik, a przedewszystkiem 
jako Polak ■ patrjota, miłujący z g łę­
bi swego jestestwa Ojczyznę i ży­
jący  tylko z myślą o Niej i dla Niej. 
Nie kto inny, a On właśnie był tą 
potężną dźwignią, która podnosiła 
i umacniała ducha narodowego w mo­
mentach najbardziej przełomowych. 
Słabym dodawał otuchy, wskazując 
im na wielkie chwile triumfu i zwy­
cięstw w minionych dniach potęg' 
i chwały Ojczyzny naszej; wątpią­
cym dodawał nadziei, głosząc pro- 
roczenr słowy nadchodzący nowy
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Ks. Bandurski 
j a k o  bisku p  - su fragan  lwowski.

świt ; rwącym się do czynu dodawał 
odwagi i męstwa, błogosławiąc ich 
szlachetnej, świętej ofierze. Kiedy 
w roku 1903 w sam dzień Zielonych 
Świątek przybyła do Krakowa piel­
grzymka Górnoślązaków, Ks. Dr. 
Bandurski w przepięknem kazaniu 
wołał do nich -.„Dlaczego z utęsknie­
niem do Krakowa spieszycie ?  Oto 
mówią do was kościoły, zamek, pa­
miątki, wszystko to, co się oparło 
niszczącej mocy wrogów, co głośno 
woła, że naród nasz żył jako potę­
ga dziesięć wieków, iż naród nasz 
św iecił wzorem cnót, poświęceń i bo­
haterstwa, iż naród nasz krzywdą 
się nie tuczył... Dlatego, wszystką 
mocą wrogów zabijany; nie zginął... 
W racajcie i osłaniajcie tam na Śląsku 
wiarę, mowę polską i pieśń ojczystą 1 
O słaniajcie i serca dzieci waszych, 
bo to skarby wielkie, bo to nasze 
życie, bo w tem moc ducha i narodu 
przyszłość”. (Z dz: Ducha nie gaście). 
Tegoż samego roku w rocznicę śmier­
ci Tadeusza Kościuszki z kazalnicy 
katedry wawelskiej rozbrzmiewał 
gromki głos złotoustego kaznodziei 
do rodaków : „Jeśli Polska rna żyć, 
bohaterem ma być każdy z nas! 
Kapłan, uczony, rzemieślnik, rolnik, 
nauczyciel, młodzieniec, starzec, 
dziewica, matka, żona — to wszyst­
ko bohaterzy mają być w Polsce, to 
wszystko mają być ludzie mężni 
i wytrwali, bez lęku i trwogi, bez 
samolubstwa i wygód, bo bohaterska 
ma być Polska cała, aby mogła po­

wstać i istnieć w jasności zwycię­
stwa". A znowu na Skałce, jakby 
nawiązując do tamtych słów, wołał 
w 300-rocznicę urodzin Ks. A. Kor­
deckiego : „My Ojczyzny inaczej nie 
zbawimy, jak odbudowując ją  po 
jednym człowieku, każdy zaczyna­
jąc od siebie”. . .

W  Krakowie Kś. Bandurski po­
za posiewem, cza. niosącego, słowa 
rozwijał też szeroką działalność spo­
łeczno - samarytańską. Kiedy wy­
buchła wojna rosyjsko - japońska, 
z pełnem pośw.ęcemem osuszał łzy 
matek i uciszał płacz dzieci, których 
ojcowie poszli do boju. W ydał wte­
dy nawet płomienną odezwę p.t. „Ra­
tunku dla biednych rodaków”, która 
pobudziła społeczeństwo do wydat­
nej ofiarności na rzecz potrzebują­
cych „krćlewiaków”. Echo chlubnej 
działalności Czcigodnego Kapłana 
dotarło az do Stolicy Apostolskiej 
i oto papież Leon XIII mianuje Go 
swoim prałatem domowym, a nadto 
odznacza Go orderam i: „Bene me- 
renti" i „Pro ecclesia et pontifice”. 
Ale już w parę lat później, t. j. od 
roku 1906, przybywa Ks Dr. Ban- 
durskiemu nowe wyróżnienie i za­
szczycenie. O jciec Św. Pius X mia­
nował Go biskupem — sufraganem 
lwowskim. Bezpośrednio po złożeniu 
przysięgi biskupiej przed nuncju­
szem papieskim we Wiedniu Ks. 
Biskup Dr. Bandurski przyjechał 
wprost do Sokala, by podziękować 
Matce Najświętszej za doznane łaski, 
a zarazem prosić Ją  o dalszą opiekę 
i orędownictwo. Należy nadmienić, 
że był On gorącym czcicielem  Mat­
ki Boskiej Sokalskiej, co zawsze 
podkreślał. Cześć Je j głosił po całej 
Polsce, a na Matkę Boską Siewną 
rok rocznie przyjeżdżał do naszego 
miasta celebrując w tym dniu sumę 
i wygłaszając kazanie. Pozatem, 
kiedy tylko miał sposooność, chęt­
nie odwiedzał Sokal, z którem wią­
zały Go także serdeczne stosunki 
rodzinne. Ja k  Ks. Biskup kochał 
i szanował matkę swoją — świadczy 
wymownie następujący fakt. Podczas 
konsekracji, kiedy po skończonych 
obrzędach biskupi odprowadzali Go 
po Katedrzć, ujrzał Ks. Biskup swą 
matkę. Ukląkł wtedy przed nią i u- 
całow ał je j ręce. W  roku 1909. w ma­
ju sam odprowadził je j zwłoki na 
wieczny spoczynek. Jakkolw iek bra­
kło między nami! tej umiłowanej J e ­
go synowskiem sercem istoty, dawna 
więź serdeczna między Ks. Biskupem 
a Sokalem wcale się nie rozluźniła;

przyjeżdżał do nas jak przedtem, a 
19 maja 1912 r. celebrow ał pontyfi- 
kalną sumę przy poświęceniu kamie­
nia węgielnego pod kościół parafjal- 
ny w rynku. Ostatni raz zaszczycił 
Sokal swoim przyjazdem w roku 1924, 
przybywając na 200 letni jubileusz 
koronacji Matki Boskiej Sokalskiej. 
Przy powitaniu Go przez Prowincjała 
zakonu O. Benedykta W ierciocha 
wyjawił ze wzruszeniem tajemnicę 
swego serca, że jedynem Jeg o  ży­
czeniem było dożyć tego jubileuszu.

Z wyjazdem z Krakowa ociągał 
się jakoś Złotousty Kaznodzieja. By­
ło Mu widocznie żal rozstać się 
z tą prastarą skarbnicą pamiątek na­
rodowych, z tą kolebką polskości, 
z sercem Polski Całej. Żal było 
Mu też rzucać tych wszystkich, 
z którymi i dla których tyle lat pra­
cował. Kiedy młodzież gimnazjum 
św. Jack a  urządziła dlań uroczystość 
pożegnalną, wzruszony je j szczerem 
przywiązaniem przemówił d c niej 
słowami, których się nie zapomina: 
„Ciebie młodzieży polska nie po­
żegnam. Zostanie moja myśl i serce 
moje przy tobie, bo ja zawsze będę 
z młodzieżą polską, jako z przyszłoś­
cią Ojczyzny. W tedybyśmy się że­
gnać winni, gdybyśmy iść mieli in- 
nemi drogami, gdybyśmy mieli tak 
rozejść się, izbyśmy się w wspólnej 
dla dobra Ojczyzny pracy zejść nie 
spodziewali. Do widzenia! Spotkamy 
się zawsze na jednej służbie, na jed ­
nym obronnym szańcu”. Rzuciwszy 
te natchnione, wieszcze, pełne ser­
decznego porywu słowa, udaje sie 
na nową, wschodnią placówkę pracy. 
Jak  tam, w Krakowie, tak i tu z go­
rącym zapałem i wielkicm poświę­
ceniem pielgrzymuje po całej die­
cezji lwowskiej i nawołuje ustawicz­
nie do służby Bogu i Ojczyźnie. 
W  dniu 30 grudnia 1906 w kościele 
archikatedralnym we Lwowie, odby­
ła się przepiękna uroczystość kon­
sekracji, naszego Rodaka. Liczne 
rzesze wiernych z całej niemal Polski, 
różne delegacje, organizacje i nie-

Ma kazalnicy.
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Ks. Biskup udziela Sakr. Bierzm.

przeliczony tłum ciekawych w dniu 
tym dosłownie obiegły katedrę. 
W szyscy cieszyli się i radowali, 
wszyscy nieśli Kochanemu Pasterzo­
wi szczery hołd za Jeg o  dla nich 
trud, pracę i miłość. Niestrudzony 
Kapłan - Patrjota nie pomija żadnej 
sposobności służenia sprawie naro­
dowej. W  roku 1907 w rocznicę po­
wstania listopadowego rozbrzmiewa 
z ambony kadetry lwowskiej Jeg o  
gromki g ło s : „Budujcie Polskę ! Mu­
rujcie dom polski silny i niezachwia­
ny w posadach cnót i zasad naro­
dowych. Murujcie szkołę polską 
silną i niezachwianą w zasadach 
obowiązku, prawd religijnych i na­
rodowych. Murujcie społeczne życie 
polskie, nie na modłę obcą, ale o- 
parte na zgodzie wszystkich warstw 
i stanów, życie idące naprzód, rwą­
ce  się do postępu w zdobyczach 
naukowych i przemysłowych, w u- 
rządzeniaeh praw równych i obo­
wiązków równych".

Pomijając cały szereg kazań 
i przemówień w duchu patrjotycz- 
nym, godzi się jednak wspomnieć 
o jednem, wygłoszonem w rocznicę 
powstania narodowego w 1863 roku. 
Wielki Mistrz słowa, składając hołd 
krwawej ofierze narodowej, pragnął 
równocześnie ogniem je j świętości 
zapalić i natchnąć młode pokolenie, 
pragnął skierować kroki synów w 
ślady poległych ojców . Przeprowa­
dził On wzruszająco rzewną, piękną 
paralelę miedzy sławionymi pamięci 
narodu mocarnymi rycerzami, kutymi 
w zbrojną stal, rycerzami z pod 
Grunwaldu, z pod Pskowa i W ied­

nia, a tymi w szarych kurtach, czę­
stokroć jedynie w miłość Ojczyzny 
wiarę w słuszność swej sprawy i nie- 
gasnący zapał uzbrojonymi party­
zantami z pod Miechowa, Jęd rzejo­
wa, Małogoszczy czy Kobylanki. 
„W ielcy i mężni byli tamci, ale jakże 
większymi byli ci, których hymnem 
bojowym była żałosna, pełna skargi 
pieśń — „Boże O jcze, Tw oje dzieci, 
płaczą — żebrzą lepszej doli” ?  Im 
należy się uznanie, cześć i pamięć 
potomnych, albowiem dali oni do­
wód żywotności narodu; tę żywot­
ność w testamencie po nich przeję­
liśmy i dziś musimy ją jeno potęgo­
wać i utrwalać". W  pięćsetną rocz­
nicę bitwy pod Grunwaldem Kraków 
prosił Ks. Biskupa Bandurskiego o 
kazanie. Pospieszył chętnie, bo jakże 
mógłby nie przemówić do tych mno- 
gotysięcznych rzesz, czekających 
na podniesienie i pokrzepienie pol­
skiego ich d u cha? Ja k  ongiś Jagiełło , 
tak On wołał teraz do rodaków : 
„Stać murem nie dać się ruszyć ! 
T a k ! Stać murem, nie dać się ruszyć 
z ziemi, wiary, mowy i z chałupy ! 
Nie dać się ruszyć, bo przyjdzie wy­
zwolenie — widzę je  — jest ono 
blisko"... W rażenie tych słów musia­
ło być silne. Najlepszem zresztą świa­
dectwem ich potęgi są owe później­
sze żołnierskie mogiłki, rozsiane gę­
sto po najdalszych rubieżach kreso­
wych. Leżą w nich ci, co stanęli mu­
rem i nie dali się ruszyć.

Nie była obojętną Czcigodnemu 
Pasterzowi i doia ludu chełmskiego, 
dlatego wydał On do narodu gorą­
cą odezwę p. t. „Brońmy opornych", 
skutkiem której wierni Bogu i spra­
wie narodowej Podlasiacy otrzymali 
wydatną pomoc materjalną i wspar­
cie moralne. Dnia 25 upca 1912 Ks. 
Biskup Bandurski św ięcił jubileusz 
25 lecia Sw ego Kapłaństwa. Odpra­
wiwszy rano Mszę świętą w kościele 
S . S. Franciszkanek we Lwowie, 
Dostojny Jubilat zamierzał usunąć 
się w zacisze swego mieszkania, by 
dzień ten spędzić spokojnie na mo­
dlitwie dziękczynnej i pobożnych 
rozmyślaniach. Atoli nie zdołał jesz­
cze zamknąć podwoi, gdy oto po­
częli iść do Niego księża, sokoli, 
kobiety, profesorowie, urzędnicy, 
młodzież, powstańcy, rękodzielnicy, 
robotnicy. W szyscy, wszystkie stany 
przychodziły złożyć hołd i należną 
cześć swemu opiekunowi i ducho­
wemu przewodnikowi. Kiedy już 
odeszli, kiedy został wreszcie sam, 
spojrzał na s tó ł; leżały tam setki

gratulacyj, adresów, telegramów i li­
stów z życzeniami. Z pośród wszyst­
kich drżącemi ze wzruszenia ręko­
ma odkładał jakoweś telegramy, a 
potem, choć już noc głucha zapadła, 
w skupieniu i rozrzewnieniu odczy­
tywał je  po kilkakroć. Były to adre­
sy z pod słomianej strzechy wieśnia­
czej, z tych domków, gdzie wiara 
najbujniej Kwitnie, gdzie proste serce 
najserdeczniej bije

Nadszedł rok 1914. W około za­
brzmiały złowrogo surmy bojowe 
i nad światem rozszalała potworna 
burza śmierci i zniszczenia. W  taki 
to czas zamętu i wichrzeń na dzie­
jowym zegarze uderzyła głośno go­
dzina polskiego czynu. Kiedy pier­
wsza drużyna strzelecka wyruszyła 
z Krakowa kruszyć bagnetem wie­
kowe pęta niewoli, kochany nasz 
Biskup płakał ze wzruszenia jak 
dziecko. Radował się sercem całem, 
słowa Jeg o  przyoblekają się powoli 
szatą realnego czynu, że świta dla 
Polski jutrzenka wolności. Jakkolw iek 
losy rzuciły Go na bezdomną tułacz­
kę, po świecie (przymusowa ewaku­
acja), ogarnia Go nowy zapał do 
p racy ; nie zważając na grożące Mu 
od władz austrjackich szykany i o- 
b jekcje, miewa we Wiedniu do pol­
skich wygnańców często kazania 
i przemowy w duchu narodowo - pa- 
trjotycznym. W e Wiedniu też wydał 
„Modlitwę Polaka w czasie wojny”, 
która rozeszła się w tysiącach egzem- 
plaizy pomiędzy wychodźców i żoł­
nierzy polskich. Pomny własnych 
słów, wypowiedzianych do młodzie­
ży polskiej przed odjazdem z Kra­
kowa, obcuje Kapłan - Patrjota du­
chowo z tą młodzieżą s ta le ; myśl 
Jeg o  była z Legjonami Polskiemi 
pod Krzywopłotami, Limanową, Ra- 
fajłową, Łowczówkiem, Rokitną, Mo- 
łotkowem i wszędzie, gdzie tylko 
rozlegał się szczęk o*-ęża polskiego, 
gdzie szła młódź nasza po śmierć 
lub po sławę. A kiedy danem Mu 
było powrócić do kraju, natychmiast 
staje w szeregach braci legjonowej, 
staje u boku je j Wodza, by słowem 
i czynem służyć odradzającej się 
Ojczyźnie. Tam, r.ad Stochodem  i Sty­
rem, w wilgotnych, chłodnych ro­
wach strzeleckich, czuł się najlepiej. 
Cieszył się, iż mógł gawędzić z dziar­
skimi wiarusami, mógł liczyć każdy 
ich wystrzał, oglądać każdy poryw 
waleczny, śledzić każdy krok do 
wolności bram. W  dniu 24 grudnia 
1915 przebywał w obozie polskim 
w Legjonowie. Pierwszy raz w życiu
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uroczystą pamiątkę narodzin Pana 
odprawiał w żywej katedrze, utwo­
rzonej ze zwartych szeregów rycer­
stwa polskiego; miasto dzwonów — 
serca tam dzwoniły, miasto świec — 
ogniska polowe płonęły, miasto or­
ganów — zdała armaty grały. Gdy 
ściehły szepty uniesionego rozmod­
lenia tych, którzy od roku może nie 
mieli spokojnej chwili na pacierz 
wieczorny, rozległ się donośnie głos 
natchnionego uroczystością chwili 
Kapłana. Padały słowa, jak złote 
ziarna na spragniony siewu grunt 
serc żołnierskich, a serca te rozpa­
lały się, rosły i olbrzymiały, krusząc 
krępującą je  dotychczas moc niewo­
li. „Trwajcie i zw yciężajcie” ! — po­
wiedział żołnierzom na odchodnem, 
spiesząc pomiędzy młode orlęta 
świeżo utormowanegooddzia- 
łu skautowskiego. Tego sa­
mego dnia 25 grudnia wi­
dziano niestrudzonego Ka­
płana - Żołnierza nad mogiłą 
poległych bonaterów legjo- 
nowych w W ołczecku, gdzie 
poświęcił krzyż pamiątkowy 
na grobie kapitana Czechny
— Tarkowskiego i towarzy­
szy. W  dwa dni później prze­
mawiał już przed fronjtem 
Brygady w Karasinie, a na­
stępnie w Leśniewce. Złoto- 
usty Kaznodzieja miał przed 
sobą Komendanta i długi, 
zwarty szereg szarych żoł­
nierzy, co zbiegli się tu nie- 
wołani żadnym rozkazem, 
porzucając dom, rodzinę, 
pług. rzemiosło, ławę szkol­
ną, czy urząd. Słuchali oni ze wzru­
szeniem i dumą zarazem, kiedy prze­
biegał słowami rozległy, zasiany 
gęsto mogiłami szlak ich ofiary i po­
święcenia na polu chwały, kiedy li­
czył ich niezgojone jeszcze krwawe 
rany i blizny, kiedy wreszcie opro­
mieniał świetlistą aureolą sławy i bo­
haterstwa ich czyn wyzwoleńczy. 
„Św ieć nadal polski żołnierzu, dziel­
ny obrońco idei wolności, stój na 
wielkiej reducie i broń okopów... 
bo godzina zwycięstwa niedaleka” !
— wołał. Po takich słowach czuły 
Legjony, że rosną im skrzydła do 
dalszych, niebosiężnych lotów, czuły, 
że duch ich staje się mocarny i har­
dy nakształt tych strun potężnych, 
co siłą okrutną targane nie pękną, 
ale zabrzmią tern głośniej pieśri no­
wą, pieśń życia.

Cały niemal rok 1916 przepę­
dził ukochany przez żołnierzy Kap*

łan razem z nimi, ukazując się w ro­
wach strzeleckich, w kadrze, w la­
zaretach i obozach, dokąd zanosił 
gorące słowa pociechy i kojący bal­
sam otuchy. Jak  dobry pasterz, któ­
ry porzuca staao i udaje się na po­
szukiwanie zaginionej owieczki, wy­
prawia się Ks. Biskup Banaurski do 
obozu jeńców, polskich w Csót na 
W ęgrzech, a następnie do żołnierzy 
Polaków w Czechach. Podziwu god­
ne jest Jeg o  poświęcenie ula tych 
znękanych, złamanych okrucieństwa­
mi losu, rodaków. Przez dziesięć 
dni od świtu do nocy bez wytchnie­
nia spowiadał, dawał nauki, pocie­
szał i podnosił na duchu jeńców 
w Csót. Kiedy w roku 1918 19 O r­
lęta lwowskie broniły swego stanu 
posiadania, Czcigodn” Kapłan Patr-

jota przybył nieoczekiwanie do zaw­
sze wiernego Macierzy grodu i z za­
pałem wielkim wlewał w dusze mło­
docianych obrońców świętą moc 
wytrwania, która nie dała pogrześć 
tego, co  nasze. W e Lwowie wydał 
Ks. Biskup Bandurski tomik swoich 
wierszy, zatytułowany znamiennie : 
„Z niewoli do ziemi obiecanej”. 
Jest to wierny obraz Je g o  przeżyć 
na tle heroicznych, nadludzkich wy­
siłków i zmagań żołnierza polskiego 
od samego początku wielkiej wojny. 
Równocześnie niemal wychodzą z pod 
Jeg o  pióra: „Stacje Męki Pańskiej”, 
„Litanja Narodu Polskiego”, „Polska 
a Rosja w pieśni największych 
wieszczów narodu” i cały szereg 
innych. W  całej tej twórczości lite­
rackiej przejawia się to samo wiel­
kie, gorące serce Kapłana - Patrjoty, 
którego tętno tak wyraźnie odzywa­
ło się w Jeg o  kazaniach, przemo­

wach i wieloletniej pracy. Dostojny 
Arcypasterz mimo podeszłego już 
wieku w roku 1920 przemierzył swe - 
mi krokami całą ziemię Spiską i O - 
rawską, podnosząc i umacniając lud 
tamtejszy w zagrożonej od Czechów 
polskości. Po zajęciu przez generała 
Żeligowskiego Wilna Kochany Bi­
skup podąża chętnie do tego pięk­
nego, kresowego miasta, by wyple­
nić z jego  murów zaszczepiany tam 
od wieku zgórą chwast rusycyzmu. 
Działalność Jeg o  na północnych ru­
bieżach Polski w niczem nie różniła 
się od poprzedniej. Znowu spowia­
dał, nauczał, głosił kazania i oko­
licznościowo przemawiał, zabiegając 
zawsze o moralne, patrjotyczne zbu­
dowanie słuchaczy. Jak o  biskup 
połowy wojsk Środkowej Litwy, 

szczególnie ofiarnie udzielał 
s:ę ukochanej przez Niego 
braci żołnierskiej. Jednakże 
pamiętał i o ludności cywil­
nej w całej Wileńszczyźnie, 
bo niejednokrotnie widywa­
no Go nawet w osiedlach 
pasa neutralnego, gdzie po­
cieszał i wspierał duchowo, 
nękanych przez litewskich 
szaulisów, rodaków. Kiedy 
Skarb Państwa Polskiego 
skutkiem zniszczenia kraju 
długotrwałemi wichrzeniami 
wojennemi przechodził wiel­
kie przesilenie, Ks. Biskup 
Bandurski pierwszy spełnia 
szlachetny czyn obywatelski, 
składając na dar narodowy 
złoty krzyż biskupi z szma­
ragdem i brylantami, złoty, 

podwójny łańcuch weneckiej roboty 
oraz drogocenny pierścień biskupi ; 
„Gdy Ojczyzna w potrzebie najwięk­
szej, nie przystoi biskupowi polskie­
mu stroić się w złote łańcuchy, 
krzyże drogie i kosztowne pierście­
nie” — usprawiedliwiał swą wielko­
duszność, zawieszając na piersiach 
łańcuch i krzyż żelazny, ofiarowany 
Mu przez brać legjonową.

W  dniu 30 grudnia 1930 roku 
W ielki Kapłan obchodził podwójne 
święto: 40 iecie kapłaństwa i 25 le- 
cie sakry biskupiej. Za półwiekowy 
trud i znój w dziele odbudowy Pań­
stwa Polskiego pierś Dostojnego 
Jubilata przyozdobiły ordery : Polo­
nia Restituta, Virtuti Militari, Krzyż 
W alecznych, Złoty Krzyż Zasługi 
i wiele, wiele innych wysokich od­
znaczeń. Czyż nie zasłużył na nie 
Ten Wielki Kapłan, Żołnierz, Kazno­
dzieja, Patrjota, Obywatel, Ten Zło-

Ks. Bisk. przemawia na Polu Mokotowskiem 
w rocznicę 10-lecia Niepodległości
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tousty Tyrteusz Narodu Polskiego, 
Ten bezdomny Biskup — Tułacz, któ­
rego diecezją były miljony serc pol­
skich, rozsianych po całej Polsce 
i na obczyźnie ? O jciec Sw. w u- 
znaniu Jeg o  zasług przysłał Mu swoie 
błogosławieństwo, a liczne miasta 
kresowe z Lwowem i Wilnem nada­
ły swemu niestrudzonemu Pasterzo­
wi honorowe obywatelstwo.

Nie długo już cieszył się Ko­
chany nasz Biskup tern szczerem 
przywiązaniem, miłością i czcią Naro­
du. Utrudzony wieloletnią, żmudną 
pracą, w dniu 6 marca 1932 roku 
dokonał wielkiego żywota. O sierocił 

nas i w smutku głębokim zostawił, 
spiesząc przed tronem Najwyższego 
ztożyć rachunek z swej apostolskiej 
wśród Polaków misji. Czyż istotnie 
umarł Ks. Biskup Dr. Władysław 
Bandur.sk ? Tylko tętniące miłością 
Jeg o  serce ścichło.

Duch Je g o  natomiast żyje i wiecz­
nie żyć będzie wśród nas jako sym­
bol miłości, wiary i poświęcenia. 
Przywarły doń serca nasze i dusze na­
sze tak, iż nie masz mocy ni potęgi, 
któreby nas od Niego oderwać zdołały.

P R Z E M O W A
do Górnoślązaków w kościele M^rjackim w Krakowie.

------------- „ f l  wy s ie d ź c ie  w m ie ś c ie ,  aż b ę ­
dziec ie  o b le c z e n i  m o c ą  z w y so k o śc i* .

(Ew. św . Ł u k a s z a  R. 24,  m. 49).

W Jeruzalem, w wieczerniku kazał Zbawiciel po­
zostać Apostołom i Uczniom Swoim i przygotowywać 
się do owej chwili, aż będą obleczeni mocą z wysokości.
Duchem świętym napełnieni, obleczeni mocą z nieba 
poszli Uczniowie i Wyznawcy Chrystusowi na cały świat, 
i bez bojaźni stanęli wobec tyranów i wrogów imienia 
Jezusow ego, nie lękając się ani prześladowania, ani 
tortur, ni męczeńskiej śmierci.

Ilekroć widzę przybywające do Krakowa pielgrzym­
ki biednych dzieci Polski, które z oddalonych stron 
spieszą, wiele trudności przełamują i mozołu wiele po­
noszą, ażeby tylko wejść w progi starego grodu i żeby 
tylko dzień, dwa przeżyć |akby w zachwycie., ilekroć 
patrzę na mnogie tysiączne zastępy górnośląskiego ludu, 
tak chętnie i tyle razy, rok rocznie, nawiedzającego 
liczne pamiątki religijne i narodowe w Krakowie — tyle- 
kroć, zda mi się, że słyszę owe Zbawicielowe słow a:
„Siedźcie w mieście, aż będziecie obleczeni mocą z wy­
sokości”.

Boście nie po co  innego tu przybyli, tylko po to, 
by w sercu Polski całej ogrzać serca wasze, a do dalszych 
prac i trudów nabrać tu potrzebnej mocy z wysokości.

Z aiste!... Dzieci Polski nieszczęśliwej, choć zwane 
są dziś tułaczami całego świata, choć odarte są z praw, 
wolności, szczęścia i sławy, choć skazane są na zaginie- 
nie, choć prześladowaniem gnębione a zdradą i przekup­
stwem trute, dlatego tylko są katolikami i Polakami i nimi 
zostaną, bo są obleczone w moc z wysokości idącą

i wyzuć się z niej nie dozwolą. A moc ta wielka, ta 
silna, potężna, jako pancerzem ochraniająca was, Naj­
milsi, od zniemczenia, od zatracenia wiary, mowy i du­
cha polskiego, moc ta spływa z siły Bożej, co w kościo­
łach od żywego pochodzi Chrystusa, z siły wspomnień 
dziejowych i czyni was coraz silniejszymi.

Dlaczego do Krakowa spieszycie z utęsknieniem? 
Dlaczego witacie szczyty tych wieżyc z rad ością? Dla­
czego, choć jesteście może tu raz pierwszy, czujecie się, 
jak u siebie i wszystko wam się zdaje znane i kochane ? 
Oto siła wspomnień dziejowych do was przemawia. Oto 
mówią do was kościoły Zamek, ruiny, dzwony, pamiąt­
ki, grobow ce, wszystko to, co się oparło niszczącym

Ks. Biskup Ban- 
durski przema­
wia do 5000 
nuodzieży szkol­
nej we Lwowie 
z balkonu pa­
łacu wojewódz­
kiego w dniu 

17dX . 1927.

Ks. Biskup 

D i. Bandurski, 

przemawiający 

z Ostrej Bramy 

w W ilnie.
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wrogom, co  trwa i nie da się 
zniszczyć, co powtarza głośno 
i nieustannie, ii  naród nasz żył 
jako potęga 10 wieków, iż na­
ród nasz świecił wzorem cnót, 
poświęceń i bohaterstwa, iż 
naród nasz krzywdą się nie 
tuczył, łzami się nie karmił... 
dlatego ma cały szereg Św ię­
tych polskich, dlatego ma tyle 
miejsc cudami znaczonych, dla­
tego wszystką mocą wrogów 
zabijany, nie zginął.

Przybywacie z oddali, aże­
by przyoblec się w nową moc do 
walki dalszej, ażeby zaczerpnąć 
tu siły do nieugiętego trwania, 
ażeby Polsce przysporzyć mocy, 
rozsiewanej w sercach dzieci, utrwalanej w mowie i o- 
byczajach narodowych.

Do was rzecby można słowy poety, który powiada:
— K r a j  n i e  u m i e r a  — j a k  c z ł e k  n i e  

u m i e r a .
G d y  j e s z c z e  c z u j e  c h o ć b y  i s k r ę  d u ­

c h a . . .  (Syrokomla).
Tak wy czujecie tę iskrę ducha, przechowaną w.pa- 

miątkach prastarego grodu... i stad w was rośnie, mnoży 
się i potężnieje moc ducha, która ocala Śląsk od zger- 
manizowania, która was bezbronnych czyni niezłama- 
nymi wobec zaciekłych wrogów, która was, oderwanych 
przez tyle wieków od macierzystego pnia, utrzymuje 
Polakami i nimi was dalej trzymać będzie.

Moc ducha — to najv lększy skarb i siła narodu! 
Przekonuje się świat teraz aż nadto dobrze, iż nie licz­
ba i wielkość ludu stanowi potęgę państwa, ale moc 
ducha i siła woli. Bo czemż.e są wielkie pułki licznych 
Kozaków, Czerkiesów i Mongołów wobec małej Japon- 
ji ?... Przed siłą ducha pryska moc liczby i wielkości 
ciał...

Takiej mocy ducha nam trzeba, a pokonamy wro­
gów i w wolności trwać będziem... Moc ducha czerpać 
się musi z g o r ą c e j  w i a r y  i m i ł o ś c i  O j c z y z n y .

Jeśli przybyliście do Krakowa, by zaczerpnąć mocy, 
wspomnijcie na tych, którzy tu żyli i zostali Św iętym i! 
W spomnijcie na tych, którzy w miłości Ojczyzny przo­
dowali i jako słońca promienne świecą przykładem. U 
trumny św. Stanisława, przy relikwiach bł. W incentego 
Kadłubka, przy trumnie św. Jana Kantego, św. Jacka , bł. 
Salomei, bł. Szymona z Lipnicy, Izajasza Bonera, Ge- 
drojcia, Królowej Jadw igi... nabierzcie tej mocy, która 
uczy wierzyć i wiarą wywyższa ludzi i przyobleka z wy­
sokości w wielką potęgę.
Przy grobowcu Kościuszki, Kazimierza W ielkiego, Ło­
kietka. Jagiełły , wspomnijcie na tych wielu, bardzo wielu, 
którzy dobro ojczyzny mieli na celu i nigdy siebie nie 
szukali, nie znali dla siebie szczęścia nie żądali, składa­
jąc je  zupełnie Ojczyźnie w ofierze.

I z głosu Zygmunta n.ech na was spłynie moc 
wielka i od tych wieżyc kościelnych niech na was ja ­
sność padnie nadziei i od tych fal W isły niech wam 
ochłodzenie na zbolałe serca popłynie, boć wiemy, ile 
blizn macie w duszy, ile ran w sercu...

Je s t ludowa przypowieść o dobrym synu, który 
bierze.

idzie przez lasy, góry, przepaś­
cie i rzeki, ażeby chorej matce 
przynieść wody uzdrawiającej. 
Tak czynią ci, co w dali od ko­
lebki Piastów mieszkają. Idą tu, 
spieszą, rwą się, jak ptaki z ob­
czyzny, ażeby zaczerpnąć otu­
chy, nadziei i wiary, iż lepiej 
być może.

I nikt nigdzie nie znajdzie 
tyle balsamu i ukojenia, ile 
w starym Krakowie.

Na wszystkie choroby du­
cha i serca lek tu odnajdzie.

Kto stracił ufność, iż roz- 
szerpana Polska powstać może, 
niech przy grobowcu Łokietka 
skruszy się i mocy ducha na-

Kto sądzi, iż do pokonania potęgi wrogów siły nie 
będzie, niech na widok mogiły Kościuszki ukorzy się 1

Kto nie umie kochać wszystkich braci w Ojczyźnie, 
kto się wyższym chce czuć i gardzi uboższym, niech na 
kamieniu przysięgi Kościuszki wyszepce słowa skruchy : 
wszakże on wszystkich kochał i c e n ił!

Kto nie zna, co poświęcenie i ofiara, co zapomnie­
nie o sobie, a pamięć na dobro powszechne, ojczyste, 
niech się pokłoni przed kamienną, czarną płytą, kryjącą 
szczątki królowej Jad w ig i!

Komu ciężko i smutno, boleśnie i rozpaczliwie, niech 
czołem uderzy przed wizerunkiem Ukrzyżowanego na 
Wawelu, gdzie królowa Jadw iga pociechę i radę zna­
lazła...

Źle się nam wszedzie dzieje, bo wszędzie ugniata 
nas okropna, żelazna stopa niewoli, ale gdy o b l e c z e ­
n i  b ę d z i e m y  m o c ą  z w y s o k o ś c i ,  nie upad­
niemy, jukośmy dotąd me upadli.

Ani armat, ani twierdz, ani pułków, ani mundurów 
nam tyle nie trzeba na zniszczenie przemocy, ile nam 
trzeba mocy ducha, ażeby trwać w w.erze, nadziei i mi­
łości.

Odeprzemy wszystkie wysiłki szatańskich niszczy­
cieli, pokonamy wszystkie zamiary, pohańbiające nasze 
dzisiejsze istnienie, nie uronimy jednego słowa z naszej 
mowy, nie zapomnimy jednej pieśni polskiej, nie damy 
jednej piędzi ziemi, nie zgasimy jednego promienia na-

Ks. Biskup Bandurski w okopach I. Brygady w 1916 r.

Ks. Biskup Bandurski w lasku Polskim na froncie 
Legjonów w 1915 r.
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dzieł w świt wolności, jeśli tylko d u c h  n a s z  b ę d z i e  
m o c  en,  jeśli my się czuć będziemy w o l n y m 1 i nigdy 
za niewolników się nie uznamy.

Oni — mocni pięścią — my wiarą. Oni — mocni 
przekupstwem ■— my nadzieją. Oni mocni zbrodnią — 
my miłością... W ięc któż nas pokona?

Moc ducha tych uhartuje, co trwoźni są, ażeby nie 
lękali się mówić po polsku, moc ducha uleczy tych, co 
stali się samolubni, aby nie kochali siebie i swej kiesze­
ni, ale wiernie służyli Ojczyźnie. Moc ducha — tych, 
co ubodzy są i wydziedziczeni, uczyni bogaczami cnót 
i poświęcenia szatą je ustroi, a będą wielcy, choć mali...

Moc ducha rozepnie nad wami wielkie, silnie, hu­
sarskie skrzydła rycerstwa, które nie cofa się przed na­
wałą, a wtedy pozna hydra wraża, iż śą silni i nie zdo­
byci ci, którzy ducha mają silnego.

N ajdrożsi! Goście mili i pożądani! W stępujcie 
w ten świat pamiątek Krakowa, jak w słoneczny blask 
nadziei i otuchy! Wszystko tu do was mówić będzie o 
tern, c o  b y ł o ,  a wy weźcie tę mowę w głąb serca

i mówcie, ja k  b ę d z i e .
Co będzie, zależy od tego, czem będzie nasz duch. 

Będzie silny — zwyciężymy... będzie wątły i chwiejny — 
zostaniem w pohańbieniu.

Obleczeni w moc ducha bądźcie i trw ajcie !
Od dziecka najmłodszego, od wątłej dziewicy, 

która nieśmiało patrzy w życie, aż do tych osiwiałych 
w pracy ojców, aż do tych matek, które wychowywały 
dzieci w pobożności i w ukochaniu tego, co polskie — 
wszyscy niech się obloką w nową moc ducha i jako z tar­
czami obronnemi niech wracają na swe szańce i czaty !...

K t o  z a s ł - a n i a ,  w a l c z y  t a k  s a m o ,  j a k  
t e n ,  k t o  m i e c z e m  w o j u j e ,  powiedział Mickiewicz.

Osłaniajcież i wy tam na Śląsku wiarę, mowę pol­
ską i pieśń o jczystą ! Osłaniajcież i serca dzieci wa­
szych... bo to skarby wielkie, bo to nasze życie, bo 
w tern moc ducha i narodu przyszłość!

A moc z wysokości niech oblecze wszystkich braci 
waszych ! Amen.

Kraków, Zielone Święta 1903.

JARZMO SŁODKIE —  BRZEM IĘ LEK K IE.
KAZANIE W Y G ŁO SZ O N E W  KOZIENICACH DNIA 11 STYCZN IA 1916 R.

Na froncie legjonowym.

Dziwna, niepojęta, trudna do zrozumienia nauka! 
wszak w tych w yrazach: „Jarzmo” — „Brzemię” jest 
coś, co przygniata ku ziemi, co grozą przygnębia, co 
mroczy ciemności bólem...

Czy może być jarzmo słodkie ?
Czy może być brzemię lek k ie?
A jednak Chrystus, Boski Mistrz i Nauczyciel po­

w iada: — W eźmijcie jarzmo moje na się... albowiem ja ­
rzmo moje słodkie jest, a brzemię moje lekkie. (Ś. Mat. 
R. XI. w. 29, 30).

T ak ! Niepojęta, dziwna, trudra do zrozumienia na­
uka przynosi dla wszystkich wyznawców Krzyża naj­
większą pociechę, jaką ziemia dać może, bo nauka ta 
właśnie w celu świętym i wzniosłym, nieprzemijącvm, 
najwyższym zapłatę nieskończonej słodyczy daje i brze­
mię życia czyni lekkiem.

Cel — rozjaśnia mrok bólu. Cel leczy blizny ofiar, 
cel umacnia ducha siły, cel ubogaca wolę i zapał.

Bo wszystko, co wielkie, wzniosłe, szlachetne, po­
tężne w swej prawdzie, to staje się słodkie i lekkie dla 
dusz, które pragną życia, górniejszego nad małostkowość,

„Jarzm o m oje słodkie je st , a brzemię m oje lekkie*.

(u. Ś . M ateusza, R . X I. w . 30).

a wszystko, co samolubne, niskie, zwierzęce, to gniecie 
ciężarem ku ziemi i utrudza czynu każdego ruch próbny.

Są jarzma słodkie i brzemiona lekkie... Są ofiary, 
dające szczęścia skarby w zapłacie, i są trudy, rozsnuwa- 
wające blaski ciszy nad czołami spracowanych.

Wszystko zależy od celu, dla którego się brzemię 
dźwiga , jarzmo nosi...

— „Tak złe, jak dobre, wspólną jest zdooyczą, — 
powiada Asnyk...

— „I ci, co czynem ewangelję głoszą,
— „I ci, co ziemię zbrodniami pustoszą,
— „Dzielą się plonem i wspólnie dziedziczą1*. Lecz 

od tego zależy szczęście ludów lub ich pognębienie, dla 
jakiego celu trwają w służbie, jaką drogą dążą do jutra... 
Są służalcy przekleństwa i zbrodni — jak są bohaterowie 
cnoty — prawdy — miłości.

W  służbie Boga, cnoty, prawdy i miłości jarzmo 
słodkie a brzemię lekkie, bo to jarzmo Chrystusowe... 
Tak bywa i w życiu, w poznaniu obowiązków wobec

Wśród braci zakonnych w klasztorze sokalskim.
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Ks. Biskup 

Bandurski 

w trumnie 

w dniu 7. III. 

1932 r.

w prywatnej 

kaplicy, 

w mieszkaniu 

w

W i ln i e .

Boga i wieczności, jak w zrozumieniu i odczuciu obo­
wiązków wooec narodu i Ojczyzny.

I Ojczyzna wkłada na swoje dzieci jarzmo i ona 
brzemię daje do dźwigania.

Każdy syn narodu objuczony jest jarzmem obowiąz­
ku służby narodowej. Nie wolno mu zrywać tego p ę ta ! 
Nie wolno uchylać się z pod ciężaru obowiązków! Nie 
wolno obojętnością i samolubstwem targać tych w ięzów ! 
Każdy syn narodu wezwany jest do podźv\ ignięcia brze­
mienia obywatelskiej służby, obrony Ojczyzny przed nie­
wolą i zgnębieniem wroga, a nie wolno mu uciekać 
przed trudem i obowiązkiem, cofać się przed posłanni­
ctwem i o fiarą !

Jarzmo i brzemię Ojczyzny słodkie i lekkie staje 
się dla tych, którzy mitują wolność i wiedzą, czem jest 
sprawiedliwość. Historja na kartach swoich zapisała nie­
mało imion tych Polaków, którzy dźwigali brzemię służ­
by dla Ojczyzny wytrwale i jarzma poświęcenia nie 
zrzucali z siebie...

Może żadna historja ludów cywilizowanych nie wy­
licza tylu bohaterów poświęcenia i wytrwania, co historja 
Polski, bo właśnie wśr id praojców naszych, to najwznio­
ślejsze umiłowanie ce lu : obrony wiary i wolności było 
drogowskazem i gwiazdą przewodnią, było pobudką do 
zapart ia się i wytrwania w walce aż do końca.

Jarzmo obrony wszystkiego, co nsrodu jest skarbem 
i brzemię walki z wrogiem, usiłującym zabić ducha 
w narodzie, to rozkaz i wołanie Ojczyzny.

Tylko nikczemni i zimni jako płazy nie słyszą tego 
wołania, nie rozumieją rozkazu.

I oto — dziś... Polska potężnym rozkazem wzywała 
i wzywa do dźwigania dziejowego brzemienia. Legjoniści 
są tymi Polakami, którzy usłyszeli wołanie, zrozumieli 
rozkaz i dla celu najwznioślejszego stanęli do służbj\

W róg, który lat przeszło sto był gnębicielem  wia­
ry, mowy, uczuć narodowych, wróg który był katem, 
zabijającym każde drgnienie serca polskiego, miłującego 
wolność, wróg, który okuwał dziesięć miljonów ludzi 
i czynił z nich niewolników, deptanych brutalnie wobec 
całego świata — ten wróg musi poznać i zrozumieć, iż 
jarzmo niewoli nie zgnębi wolnego ducha i służba obron­

na u Polaków nie zgaśn ie!
T ak ! W yście, Żołnierze Polscy, dowiedli Europie, 

iż brzemię służby w morzu krwi słodkie jest, i jarzmo 
obrony, choc w trudach i niesłychanym znoju, lekkie jest.

To, c ć  brzmiało na ustach pradziadów, Sobieskich, 
Chodkiewiczów, Żółkiewskich i wielu :

— Jak  słodko jest umierać za O jczyznę!
to brzmi dziś, Legjoniści, w Waszych bitwach bohater­
skich, które świat wprowadzają w zdumienie.

Jak  Atlas dźwigał świat — wedle pojęcia pogańskie­
go, tak Żołnierz Polski dźwiga na barkach Swych Swą 
Ojczyznę, trudem, walką i poświęceniem bezgranicznem.

Dźwiga i wydźw ignie!
Dźwiga i nie ugnie się w trudzie!
Dźwiga i nie zachwieje się w m ę ce !
Dźwiga i nie splami ust skargą, iż ciężka i nieznoś­

na jest służba obronna...
Każda piędź ziemi, zlana potem i krwią obrońców

— to świadectwo szlachetnej służby polskiego żołnierza
— jednostek za naród cały... najmłodszych — za wszyst­
kich w Ojczyźnie... najgorętszych za wyziębłych i ostroż­
nych szeregi !...

Lud w Lubelskiem zawstydza niejednych mędrków 
i polityków, którzy wahają się i liczą, co im czynić na­
leży :

— „Przeboleliśmy wielkie straty, mówi włościanin 
z pod Lublina, znieśliśmy wielkie szkody i ciosy, aby 
tylko mieć tę radość, że wróg Kościoła i Polski nigdy 
nie wróci, to nam zapłaci wszystko i nagrodzi wszystko!..."

O ! trwajcie dzielni obrońcy !
O ! bądźcież jako orły niewstrzymane w lo c ie !
O ! idźcie z odwagą i męstwem, dalej niosąc brze­

mię słodkie i jarzmo leickie, a da Bog, ujrzycie wolne 
kościoły i szkoły, oświecony lud i zjednoczone serca 
rodaków !...

— Gdzie o Ojczyznę chodzi -  rzeczy mniejsze mu­
szą ustąpić, powiedział Słowacki.

W ięc niech ustąpi wszystko co małe — i niskie — 
chłodne i zimne — samolubne i ciasne — byle Ojczyź­
nie oddać w służbie życia trud wielki i zwyciężyć 
w imię B o g a !
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Zwłoki Ks. Bisk. Bandurskiego podczas pontyfik., 
żałob, nabożeństwa 12 marca 1932.

List Najdostojniejszej*
Ks. Biskapa Bandurskiego.

W  roku 1920 Ks. Biskup Ban- 
durski proszony przez Komitet sokal- 
ski, o zaszczycenie Swą ooecnością 
obchodu, w pierwszą rocznicę po­
wrotu do Rzeczypospolitej Polskiej, 
nie mogąc wziąć w nim ud/iału, 
nadesłał następujący list do W y­
działu Pol. Org. Pow, w Sokalu :

„Mocno żałuję, że na uroczy­
stość, którą ziemia sokalska święcić 
będzie pierwszą rocznicę swego 
oswobodzenia przybyć nie mogę, 
gdyż 8 maja wyjeżdżam na front 
do naszych żołnierzy, potem czeka 
mnie podróż na pogranicze Spiża 
i Orawy, a wreszcie na Pomorze.

Przemawiając w tym samym 
czasie do kresowych rycerzy na 
froncie, będę duchem z Wami, 
którzy temuż samemu żołnierzowi 
będziecie składali hołd należny. 
W łaśnie 16 maja będę na odcinku 
Jenerała Berbeckiego.

Cześć obrońcom polskiej ziem i!
Cześć tym, co przetrwali cięż­

kie czasy najazdu i ducha nigdy 
nie tracili" !

Z wysokiem poważaniem i od­
daniem.

t  Władysław Bandnrski 
Bisknp

Lwów, 4(5 1920.

List Ojca Św. Pinsa XI. do 
Ks. Bisknpa Bandnrskiego.
W roku 1923 Ks. Biskup prze­

słał O jcu Św. z odpowiednią dedy­
kacją za pośrednictwem ks. arcy­
biskupa Matulewicza dzieło swe p. t. 
„Królowa Jadw iga". Jeg o  Świątobli­
wość O jciec Św. raczył przesłać po­
dziękowanie ustnie Ks. Bandurskiemu 
przez ks. arcybiskupa i polecił od­
powiedzieć pisemnie. Dosłowną treść 
listu O jca Św. podajemy poniżej.

Sekr. Stanu Z Watykanu, 13 lipca 
Jeg o  Świątobl. 1934 r.

Nr. 19979.
EKSCELENCJO!

O jciec Św. przyjął z radością

hołd synowski, który 
Mu złożyłeś, załączając 
Swe wielkie dzieła i z te­
go powodu wyraża Ci 
prawdziwą wdzięczność.

Jeg o  Świątobliwość 
winszuje Ci, że uwy­
datniłeś tak pięknie 
i zbożnie bohaterski ży­
wot Patronki Polski 
i pragnie, by owe księ­
gi wzbudziły podziw u 
licznych naśladowców 
Je j miłosierdzia chrze­
ścijańskiego.

A jako zadatek łask Bożych 
dla Ciebie i Twego apostolstwa, 
przesyła Ci z całego serca błogosła­
wieństwo apostolskie, o które pro­
siłeś.

Racz przyjąć Ekscelencjo wy­
razy mych najlepszych uczuć, oraz 
mego zupełnego oddania w Chry­
stusie Panu.

P. C. Gasparri.
Jeg o  Ekscelencji 

Ks. Biskupowi Władysławowi Ban­
durskiemu Biskupowi tyt. Cydoń- 

skiemu. W ilno (Polska).

W czterdziestolecie Sw ego Ka­
płaństwa otrzyma! Ks. Biskup Ban- 
durski list od Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, który poniżej podajem y:

J E
Ks. Bp. Bandnrski Wilno
Raczy przyjąć W . E. szczere 

z głębi serca płynące życzenia w u- 
roczystym dla nas dniu Czterdziesto­
lecia Sw ego Kapłaństwa.

Żołnierz Polski zawsze pamię­
tać będzie, kto złotoustemi słowy 
rozpalał jeszcze w dniach niewoli 
serca ludzkie, każąc o świętej mi­
łości Ojczyzny i kto z Żołnierzem 
tym w dniach wielkiej wojny, szedł 
do rowów strzeleckich, krzepiąc go

Pan
Prezydent w o- 
toczeniu Rządu,
General, i Ciał 
Ustawod. Sejmu 
i Sen. w Bazyl. 
wil. na pogrze­
bie Ks. Biskupa 

Bandurskiego 
podczas ponty­
fik., żał. nabo­

żeństwa.

słowem pociechy. Oby Bóg przez 
długie jeszcze lata darzyć chciał 
Waszą Ekscelencję pełnią zdrowia 
i sił tak potrzebnych Polsce.

JÓ Z E F  PIŁSUD SKI, Marszałek Polski 
Prezes Rady Ministrów, 

Minister Spraw W ojskowych 
Warszawa, 1927 w lipcu.

C h u d z i k  M a r j a n  Wł ad.

Epizody
z życia Ks. Bisknpa bandurskiego.
(W yją tk i  z p racy  c  Ks.  B an d u rsk im , b ę d ą c e j  
w ręK op is ie ,  u d z ie lo ne  n a m  ła sk a w ie  przez 

a u to r a .  Przyp. R edakc ji ) .

I.
W dniu 25 czerwca 1911 miało 

się odbyć poświęcenie kościoła na 
„Zameczku” w Bełzie. Na ten sam 
dzień przypadła uroczystość Bożego 
Ciała według obrz. gr. kat. Ks. Bi­
skup, wiedząc jak lud okoliczny 
bez różnicy obrządku otacza czcią 
cudowny obraz Matki Boskiej na 
„Bełzkim Zameczku", który jest ko- 
pją cudownego obrazu Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, będącej ongiś 
„strażniczką" tutejszego grodu, po­
stanowił urząazić tak nabożeństwa, 
aby ludność zarówno polska jak 
i ruska mogła wziąć w nich udział. 
W tym celu uzgodnił z proboszcza­
mi obu obrządków kolejność nabo­
żeństw, zaprosił proboszcza gr. kat. 
wiaz z ludnością na poświęcenie 
kościółka a potem udał się z wier­
nymi do cerkwi, gdzie sam prowa­
dził procesję i cały czas niósł mon­
strancję. Radość, i entuzjazm caie, 
ludności był wielki i do dziś dnia 
wspominają z wdzięcznością miesz­
kańcy Bełza i okolicy o pośw ięce­
niu kościółka przez Ks. Bandurskiego.

II.
Sokolstwo polskie pizypomina 

sobie uroczystość poświęcenia so- 
kolni nad dawną granicą w Bełżcu
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w r. 1912. Na święto to prócz licz­
nego zjazdu drużyn sokolich i ludu 
okolicznego przybyło przeszło 3000 
rodaków z Chełmszczyzny i Podla­
sia. Do zgromadzonych wśród lasu 
przemawiał Ks. Biskup. Nazwawszy 
oderwanie Chełmszczyzny czwartym 
rozbiorem Polski, wołał donośnie: 
„Obieszczykowie carscy wywieźliby 
W as kochani i mnie na Sybir, za 
ten udział nasz, za świętą sprawę 
obrony Kościoła katolickiego”. Po 
przemówieniu zszedłszy z kazalnicy, 
cały dzień jeszcze pozostał między 
wiernymi, udzielał licznych chrztów, 
spowiadał, komunikował i bierzmo­
wał, krzepiąc przytem na duchu 
i wzywając do wytrwanie* Opuścił 
Bełżec, gdy zaspokoił potrzeby du­
chowe i religijne wszystkich zebra­
nych.

III.

W  marcu 1914 r. odbywał się 
pogrzeb jednego z członków Rządu 
Narodowego, z r. 1863, Józefa Janow ­
skiego. Przybyły wszystkie organi­
zacje : Sokół, Drużyny Bartoszowe, 
Strzelec i inne. Przygotowuje się 
wspaniała manifestacja patrjotyczna, 
jakby wizja przyszłej armji polskiej.

Na cmentarzu łyczakowskim 
przemawia jakiś głos silny, do głębi 
przejmujący. Padają słowa twarde, 
jędrne, donośne. Biskup, mając za 
chwilę głos zabrać, dziwi się, że 
przedmówca — myśli Jeg o  —  wygła­
sza i dlatego zapytuje cicho. ”Kto 
t o ? ” W  odpowiedzi słyszy znane 
Mu już nazwisko: „Józef Piłsudski”.

Po skończonej mowie ks. Bi­
skup wstępuje na wzniesienie i do­
nośnym, proroczym głosem w oła: 
„Po takiem przemówieniu już się 
nic nie m ów i! Już się czy n i! Idzie 
się na bój ! Na rozkaz!” poczem 
milknie. Po chwili Ks. Biskup zain­
tonował pieśń „Boże coś Polskę” 
i zszedł zwolna z przygotowanego 
wzniesienia. Takie miało być Ich 
pierwsze spotkanie.

IV.
W  pierwszych dniach września 

1914 wobec zbliżającej się airrii ro­
syjskiej pod Lwów, na wyraźne ży­
czenie ks. arcybisk. Bilczewskiego 
i prośbę wielu osobistości, które o- 
bawiały się wywiezienia Ks. Biskupa 
przez rząd carski za jego  wystąpie­
nia przeciw Rosji, opuścił Ks. Biskup 
Bandurski Lwów i udał się najpierw 
do Krakowa a potem do W iednia. 
Teraz rozpoczęła się dla Ks. Biskupa 
potężna ponad siły prawie praca 
duszpasterska i kaznodziejska, trwa­

jąca  przez cały okres wojny.
W  Wiedniu na wychodźctwie 

krzepi serca rodaków, a w kościele 
św. Michała podczas kazania padają 
dalsze prorocze, a śmiałe słow a: 
„Trony lecieć będą“.

Pisze piękne w iersze: „Roda­
kom, Legjonistom, W ychodźcom, 
Rannym, Jeńcom , Więźniom, Bra­
ciom, Żołnierzom, W odzom," a są 
to hymny radości i chwały.

Następnie okazują s ję : „Stacje 
Męki Pańskiej. W krzyżu moc i zwy­
cięstwo, Modlitwa Polaka w czasie 
wojny, Litanja Narodu Polskiego, 
Ku wolności, Z mocy moc, Polska 
a Rosja w pieśni największych wiesz­
czów Narodu”.

Objeżdża niemal wszystkie pla­
cówki w Królestwie i na Wołyniu 
jak : Lublin, Piotrków, Kielce, Czę­
stochowa, Miechów, Olkusz, Jęd rze­
jów, Kamieńsk, Krzywopłoty, obozy 
jeńców  na W ęgrzech w Csót i w 
Czechach w Plan, jest w Budapesz­
cie, widzimy Co w procesie w Mar- 
maros Sziget — po którym to powro­
cie wydaje wiersz „Piłatowy Sąd ”.

Je s t na froncie legjonowym 
obecny wśród ognia nad Styrem, 
Stochodem i niemal we wszystkich 
postojach Brygad. Staje w sze­
regi braci Legjonowej w okopach, 
staje u boku Je j Wodza i zagrzewa 
swemi płomiennemi mowami szarą 
brać żołnierską i nawołuje do wy­
trwania głosząc, że „zbliża się czas 
wolności”.
Raz po powrocie z Królestwa, wez­
wał Go ówczesny namiestnik Galicji 
generał Colard i powiedział: „Za
pracę i działalność w Legjonach 
i w Królestwie szkodliwą dla Austrji 
musimy ks. Biskupa internow ać", a 
w dalszej rozmowie groził sądem 
polowym.

Był umieszczony na liście zdraj­
ców stanu i odtąd śledzony jest 
każdy krok Jeg o  w Wiedniu.

I Niemcy nie szczędzili Go i o- 
prócz zabroń >onego przyjazdu na 
teren okupacji niem ieckiej wydali 
rozkaz (Presseabteilung des Verwal- 
tungschefs beim Generalgouwerne- 
ment W arschau I. b. G. Nr. 1509. 
Geheim Zensurstelle C. 13 vom 
18 XI, 1916 Blatt 222.), zakazujący 
rozpowszechniania Jeg o  pism. Cen­
zura niem. poleciła konfiskować 
dzieło Jeg o  „Ducha nie gaście”, jako 
pisma, występującego przeciwko 
Niemcom.

Chwile spędzone z szarą bracią 
legjonową w okopach, czy na po­

stojach zaliczał Biskup do najpięk­
niejszych, — bo te czasy osładzały 
Mu gorycz, której nie szczędzili tak 
swoi jak i obcy.

Z Polski i ze świata.
PO LSK A .

Z Warszawy. Pol. Kurja Biskupia rozk. 
wewn. Nr. 2 [35 (do duchowieństwa 
wojskowego) poleciła, aby w dniu 
3-ej rocznicy śmierci ks. biskupa 
Dr. Władysława Bandurskiego, przy­
padającą w tym roku w dzień Po­
pielca— odprawiono uroczyste nabo­
żeństwa żałobne w kościołach gar­
nizonowych we wszystkich O. K. 
i w kościołach parafij wojskowych 
dnia 7 marca br.

W katedrze kościoła garnizo­
nowego pod wezwaniem „Królowej 
Korony Polskiej” w W arszawie przy 
ul. Długiej odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo żałobne o godz. 10-tej. 
Egzekwie przy Katafalku celebro­
wać będzie i odprawi J .  E. ks. bi­
skup połowy Józef Gawlina —  ka­
zanie zaś wygłosi ks kanclerz — 
prałat Dr. Jan  Mauersberger.

Dnia 28 lutego odbyło się po­
siedzenie sejmowej komisji konsty­
tucyjnej, na którem rozpatrywano 
poprawki, poczynione przez Senat 
do ustawy konstytucyjnej.

W sprawie spłat Pożyczką Na­
rodową. Ministerstwo skarbu wydało 
przepisy, regulujące przyjmowanie 
obligacyj Pożyczki Narodowej na 
sptatę podatku od darowizn.

O bligacje pożyczki mają być 
przyjmowane przez urzędy skarbowe 
według wartości nominalnej na spła­
tę właściwej należności podatkowej, 
oraz odsetek za odroczenie i kosz­
ty ustalenia wartości spadku lub 
darowizny.

Natomiast koszty egzekucyjne 
i dodatki komunalne nie mogą być 
przyjmowane w obligacjach pożycz­
ki i muszą być uiszczane w gotów ce.

W  przypadku nadpłaty suma 
nadpłacona nie może być przez u- 
rzędy skarbowe zwrócona w gotów­
ce, lecz tylko w obligacjach Pożycz­
ki Narodowej.

Poświęcenie statku „Puck*.
W  New Castele odbyło się uroczy­
ste opuszczenie na wodę statku że­
glugi polskiej „Puck". Na specjalnie 
ustawionej trybunie, udekorowanej 
flagami polskiemi, zgromadzili się
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goście polscy z ambasadorem Ra­
czyńskim na czele. O becny był 
również minister Flojar Reichman, 
interesujący się działalnością stoczni, 
która wybudowała już dla żeglugi 
polskiej, kursujący między Gdynią 
a Londynem statek „Lech“ i rozpo­
częła budowę trzeciego statku „Hel”. 
Na dany znak p. Raczyńska rozbiła 
tradycyjną butelkę szampana o bur­
tę statku i nacisnęła guzik elektry­
czny. W  tej chwili równo i spokoj­
nie spłynął z szyn statek „Puck", 
zanurzając się w wodzie.

Nie będzie kartelu cementowe 
go I Zgłoszony w końcu stycznia rb. 
w niojek o utworzenie kartelu ce­
mentowego został załatwiony od­
mownie. Kartel cementowy nie b ę­
dzie wpisany do rejestru handlowe­
go, ponieważ czynniki miarodajne 
osądziły, że niema on racji bytu.

Pan Prezydent ojcem chrzest­
nym. Pan Prezydent Rzplitej zgo­
dził się na wpisanie jego nazwiska 
jako o jca chrzestnego siódmego sy­
na urzędnika Państwowych Zakła­
dów umundurowania Deierlinga w 
Poznaniu. Ojcem  chrzestnym 6-go 
syna jest Marszałek Piłsudski.

Wyjazd generała Gąsiorowskie- 
go do państw bałtyckich. Szef szta­
bu głów. Gen. Bryg. Janusz Gąsio- 
rowski w yjechał 27 II. w towarzyst­
wie płk. Jan a Englischa, mjr. J .  A- 
xentowicza i rotm. Konst. Horocha 
do Łotwy, skąd uda się do Estonji 
i Finlandji celem oadania wizyt przed­
stawicielom armji wymienionych 
państw, którzy ostatnio byli podej­
mowani przez armję polską.

ZE ŚW IA TA .
Niemcy. Otwarcie polsko - nie­

m ieckiego instytutu w Bet linie. W 
przepełnionej sali marmurowej pa­
łacu Zoo, mieszczącej 3000 osób 
i ozdobionej flagami polskiemi oraz 
sztandarami trzeciej Rzeszy, odbyło 
się 25 bm. uroczyste otwarcie pol­
sko - niemieckiego instytutu przy 
Lessing - Hochschule w Berlinie. U- 
roczystość zaszczycili obecnością 
swą ambasador R. P. Lipski, z człon­
kami ambasady, oraz przedstawiciele 
rządu niem ieckiego: premjer pruski, 
Goering, minister Dr. Goebbels 
i minister Dr. Seldte. Kanclerza re­
prezentował podsekretarz stanu u- 
rzędu kanclerskiego, Dr. Lammers.

Ambasador Lipski wyraził na 
wstępie podziękowanie wszystkim 
tym, którzy doprowadzili do powsta­
nia Instytutu. Następnie mówca

przedstawił program Instytutu, o- 
świadczając, iż chodzi o prowadze­
nie badań zapomocą dokumentów, o 
odczyty przedstawicieli polskiego 
świata duchowego i o wzajemne 
stosunki.

Prof. von Arnim, w przemówie­
niu swem podkreślił, że naród pol­
ski w ciągu 130 lat niewoli umiał 
zachować swą krew i język. W spól­
ne przeżycia tragiczne okazały się 
silniejsze, od wszelkiego nacisku. 
Mówca z naciskiem oświadczył, że 
Niemcy wyrażają ca łj swój podziw 
dla walki i sił żywotnych Polaków.

Całe nowe Niemcy z podziwem 
spoglądają na Kierownika Państwa 
i Żołnierza Polskiego, Marszałka 
Piłsudskiego. Uzdrowienie stosun­
ków gospodarczych oraz dążenia 
kulturalne narodu polskiego rów­
nież wzbudzają jaknajwiększe zain­
teresowanie Niemców.

O ba przemówienia zostały przez 
zebraną publiczność powitane o- 
klaskami.

Anglja. Przed wyjazdem Simo­
na do Berlina, Moskwy i W arsza­
wy. Gabinet, brytyjski, oprócz 
kwestji bezrobocia zajmował się 
również projektem wyjazdu mini­
stra Simona do Berlina, Moskwy 
i Warszawy. Podróż do Berlina zo­
stała przez gabinet zaaprobowana.

Co dotyczy podróży do Mo­
skwy, to decyzja gabinetu w tej 
sprawie oficjalnie jeszcze nie zapad­
ła. Niemniej jednak koła dobrze po­
informowane zapewniają, że gabinet 
odniósł się do tego projektu życz­
liwie.

Z prac Kół Gospodyń Wiejskich przy 
Okręgowem Towarzystwie Rolniczem 

w Sok a In.

Jednym  z programów prac, pro­
wadzonych przez O . T. R. wśród 
Kół Gosp. W iejsk. a pozostających 
w związku z chowem owiec (w eł­
nisto mięsnych) zapoczątkowaną w 
roku 1931 na tutejszym terenie, są 
kursy trykotarskie. W  pierwszej po­
łowie lutego br. zakończyły się kur­
sy trykotarstwa w Kołach Gosp. 
W iejsk. Nowy Dwór, Ilkowice i Sko- 
morochy, urządzone staraniem Wydz. 
Pow. i Lwow. Izby Roln. W  wymie­
nionych m iejscowościach brało udział 
w kursach 42 uczestniczek. Naukę 
trykotarstwa prowadziły Inst. Izby 
Roln. i Ok. To w. Roln. p. Klimków- 
na (Nowy Dwór), p. Fusówna (Ilko-

wiee) i p. Fernezy (Skom orochy). 
Zakończenie kursów zaszczycił swą 
obecnością P. Słarosta Kostołowski 
z P. Starościną. Pozatem przybyli 
ks. W olanin, P. Żurowska, P. O oer- 
tyńska, delegatka Izby Roln. P. Stri- 
hafka, delegaci O . T. R., rodziny 
kandydatek oraz zaproszeni goście. 
Po zwiedzeniu prac trykotarskich o- 
raz premjowaniu i rozdzieleń.u na­
gród pieniężnych przez Komisję sę­
dziowską, w skład której wchodziły 
P.P.Kostołowska, Żurowska, Strihafka 
i Pempusówna, zaproszeni goście 
i kursistki zasiedli dc herbatki, urzą­
dzonej przez Koło Gospodyń.

Podczas podwieczorku zapano­
wał wesoiy i familijny nastrój, 
wywołany przemówieniami i po­
dziękowaniami P. Staroście za sta 
rania, troskliwą i ojcow ską opiekę 
nad rolnictwem. Godne uwagi były 
przemówienia, wygłoszone w języku 
ruskim Przew. K. G. Marji Kowalko, 
Przew. K. G. Melanji Riżka ze Sko- 
moroch, sekr. M. Pińdiuk i sekr. 
K. R. Pińkowskiego z Iluowiec, 
zakończone wniesieniem okrzyku na 
cześ Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
P. Prezydenta M ościckiego i P. Mar­
szałka Piłsudskiego oraz odśpiewa­
niem Hymnu państwowego po rusku 
przez kandydatki. Na uznanie zasłu­
gują P. P. Instr., które nie szczędzi­
ły trudu i starań, prowadząc kursa 
na należytem poziomie. Pan Staro­
sta przemówił do zebranych, kładąc 
nacisk na rolę kobiety w życiu gc- 
spodarczem wsi i podniesienia war­
sztatów rolnych, apelując do dalszej 
zgodnej i wytrwałej pracy dla dob­
ra wsi i Państwa. W  końcu nastą­
piła wspólna fotografia i zabawa ta­
neczna.

Zjednoczenie Polsko-Ruski< „Zgoda”.

Dnia 18 lutego 1935, odbyło 
się w Sokalu II-gie W alne Zgroma­
dzenie Członków Oddz. Sok. Zjed. 
Pol. - Rusk. „Zgoda”.

Na zgromadzenie przybyli de­
legaci Z. Gł. z Krakowa p. Prof. 
Dr. Antoni Karwiński i P. Kabat. 
Zgromadzenie otworzył sekr. oddz. 
p. Bugno. Na przewodniczącego ze­
brania powołano p. Kabata, do pre- 
zydjum p. Sztykałę i p. Hałania.

Mowę ideową po rusku wy­
głosił p. Pińkowski z Ilkowiec, któ­
ra nagrodzona została hucznemi o- 
klaskami. Na specjalną uwagę za­
sługuje wygłoszona mowa po polsku 
przez p. Karwińskiego, za co zgroma­
dzenie zgotowało mu serdeczną o-
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w arję i złożyło podzięicowanie w for­
mie rezolucji narówni z podziękowa­
niem p. Kabatowi za przewodnictwo 
zgromadzeniu.

Do Zarządu Oddz. wybrani zo­
stali: Prezes, Gajewski W ład.,W icepi. 
Sztykało Rom., sekr. i skarb. Piń- 
kowski M., ref. Bugno Kazim., człon­
kami Zarz. Pryjma Paweł, Danik Jó ­
zef, Twardowski Antoni, Duszka 
Feliks, Michaluk Onufry. Tomczak 
St. Zgromadzenie wysłało telegramy 
hołdownicze do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Pana Marszałka 
Józela Piłsudskiego, Pana Min. Spraw 
W ew. Kościałkowskiego i Pana 
W ojew . Beliny Prażmowskiegov oraz 
Prezesa Zjedn., Posła Dr. Bogdaniego.

Po wzniesieniu trzykrotnego o- 
krzyku na cześć Rzeczypospolitej 
Polskiej, Pana Prezydenta R. P., Pana 
Marszałka i odśpiewaniu „Mnohaja- 
Iita“ zgromadzenie zakończono.

0 . T R. w Sokaln. Staraniem 
tut. Okr. Tow. Roln. w dniu 16 lu­
tego br. odbyło się liczne zebranie 
rolników pow. sokalskiego, na któ- 
rem uchwalono powołać do życia 
Sek c ję  handlową przy temźe Tow a­
rzystwie. Zadaniem Sekcji byłaby o- 
chrona producenta - rolnika przed 
wyzyskiem i ograniczenie całego 
szeregu pośredników w sprzedaży 
zboża jakoteż zjednoczenie wszyst­
kich rolników celem niesienia sobie 
pomocy w obecnie ciężkich czasach 
ogólnego kryzysu gospodarczego. 
Zebranie zagaił Prezes O . T. R, p. 
Roman Żurowski z Leszczkowa.

W  przemówieniu swem wska­
zał na konieczność wyjścia z apatji 
i biernoty obecnej, gdyż tylko wspól­
ny wysiłek może przynieść realne 
korzyści. Ciągłe wyczekiwanie i o- 
glądanle sią na pomoc rządową nie 
wyda należytych rezultatów. Rząd 
może być czynnikiem tylko pomoc­
niczym i nie uchyli się od spełnie­
nia swego obowiązku jednakże wte­
dy) gdy rolnicy naprawdę o sobie 
pomyślą i wezmą inicjatywę działania 
w swe ręce. Następnie p. Ed. Kraiński 
z Perespy w krótkim lecz treściwym 
swym referacie omówił przykry stan 
rolnictwa i spi awę śpichlerzy zbo­
żowych w gromadach. (Dla braku 
miejsca referat p. Kraińskiego umieś­
cimy w następnym numerze Ziemi 
Sokalskiej). Po referacie wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której pod­
noszono obecne bolączki rolnictwa 
i podawano środki zaradcze.

Uchwalono sekcję handlową

powołać do życia i dokonano wy­
boru Zarządu. Prezesem wybrano P. 
Kraińskiego wiceprezesem P. Zapała. 
Członkami Zarządu wybrani zostali : 
P. P. Plizga, Makowski, Matz, Greiss 
i During.

K R O N I K A

Nabożeństwo żał. ku czci Ks. Bis- 
Lnpa Bandnrukłego. Tutejszy Oddział 
Związku Legjonistów Strzelecki, 
urządzają ku czci Ks. Biskupa Dr. 
W ł. Bandurskiego uroczyste nabo­
żeństwo żałobne, które odbędzie 
się dnia 6 b. m. w kościele O. O. 
Bernardynów.

Szkota 7-mio klasowa im. Ks.
Bandurskiego, urządza w rocznicę 
śmierci swego Patrona uroczysty po­
ranek.

Odznaczenie. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej odznaczył onegdaj 
p. Rudolfa Rusina, przód. P. P. w S o ­
kalu, legjonistę Krzyżem Niepodle­
głości.

Lody na Bugu ruszyły. W sku­
tek ciepła, panującego w ostatnich 
dniach, wody spiętrzyły lód na Bugu, 
który pod ich naporem popękał 
i zaczął spływać.

Kra zaczęła płynąć w nocy 
z dnia 25 na 26 lutego, tworząc tu 
i ówdzie zatory, z tych poważniejszy 
przy moście zabużskim. Klasztor zo­
stał odcięty wylewem od miasta.

Komisja Oświaty Pozaszkolnej.
W  dniu 15 lutego br. pod przewod­
nictwem p. starosty Kostołowskiego 
odbyło się posiedżenie Powiatowej 
Kom. Ośw. Pozaszkolnej. O becni P. 
P. Janiszewski, Utzig, Kowalski, Ka- 
stner, Jarocki, Szpaczyński, During, 
Szpaltenstein, Blecharz, Tymoszyk- 
ówn a. Paluch, Janowski,Mazurkiewicz. 
Protok. Adamski. Porząaek obrad 
obejmował odczytanie protokołu z po­
przedniego posiedzenia, sprawy bu­
dżetowe i wnioski. Po przyjęciu 
protokołu omawiano sprawę preli­
minarza budżetowego na rok 1935. 
Globalna suma wydatków wynosi 
2000 zł. Wywiązała się obszerna dy­
skusja. Po uzgodnieniu poszczegól­
nych pozycja p. starosta podniósł, 
iż nauczycielstwo szkół powszech­
nych w tut. powiecie pracuje bardzo 
intenzywnie na pólu oświatowem 
i społeczńem i wyraża mu dlatego 
gorące podziękowanie. Na tern po­
siedzenie zakończono.

Z życia Koła Rodzicielskiego
państw, gimnazjum w Sokalu. Dnia 
11 bm. w godzinach wieczornych 
urządziło Koło Rodzicielskie impre­
zę taneczną dla młodzieży szkolnej. 
Czysty dochód z zabawy, wynoszący 
zł. 144 i 77 gr. przeznaczyło Koło 
Rodzicielskie na potrzeby młodzieży 
gimnazjalnej.

Wszystkim osobom, które przy­
czyniły się do urządzenia „W ieczo­
ru towarzyskiego” na rzecz T. O. M. 
składam tą drogą imieniem Komitetu 
„Grona prawników” serdeczne po­
dziękowanie. Dr. Horodyski.

Odchodzącego sęaziego grodz­
kiego P. M Deckera na stanowisko 
kierownika Sądu grodzkiego do Bo­
lechowa bardzo serdecznie żegnali 
koledzy i grono znajomych dnia 28 
ubiegłego miesiąca w sali Wydziału 
powiatowego. W  czasie swego dłu­
giego pobytu w Sokalu dał sią po­
znać P. M. D ecker, jako człowiek 
prawy i prostolinijny, tak na stano­
wisku sędziego, jak też i w życiu 
towarzyskiem — a praca społeczna, 
szczery humanitaryzm, dobroć i u- 
czynność zjednały mu gorącą sym- 
patję wśłud sokalskiego społeczeń­
stwa Żegnając Go, życzymy Mu na 
nowem stanowisku „ad multos annos”!

Teatr ukraiński „Zakrawa” Bła- 
wackiego gościł w ostatnich dniach 
w Sokalu, wystawiając szereg do­
brych sztuk teatralnych.

Posiedzenie Wydziału Sekcji 
Handlowej O. T R. w Sokalu Dnia 
20 lutego b. r. odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowo założonej Sekcji 
Handlowej przy Okr. Towarzystwie 
Rolniczem w Sokalu, pod przewod­
nictwem Pana Edmunda Kraińskiego.

Tematem obrad były sprawy 
organizacyjne i program prac na 
przyszłość. W yłoniono szereg pod- 
sekcyj, które zajmą się organizowa­
niem zbytu produktów rolnych dla 
rolnikow w powiecie, po cenach 
rynkowych, co przy sprzedaży wa­
gonowej da się łatwo uzyskać. 
Rzecz jest wielkiej wagi ze wzglęau 
na fakt, że rolnik, pizyciśnięty ko­
nieczność ią, zbywa swoje produkty 
po bardzo niskich cenach.

Stew* „Gwiazda” w Bełzie od
szeregu lat nieczynne obecne dzięki, 
nowemu Zarządowi ożywiło swoją 
działalność.

Lokal, mieszczący się w gma­
chu Zarządu gminy odrestaurowany 
i zaopatrzony w niezbędne sprzęty
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skupia pod swym sztandarem swoich 
członków, którzy biorą udział we 
wszystkich uroczystościach państwo­
wych.

Niedawno urządziła Gwiazda 
opłatek, w którym wziął udział prez. 
tegoż Stowarzyszenia Burm. Mr. J . 
Gross oraz Ks. Prałat, Dr. Jakób De- 
initrowski. W  czasie uroczystości 
wielkie zainteresowanie wzbudziło 
przemówienie Ks. Prałata, który 
mówił o historji Bełza i jego 
mieszczanach z przed lat 300.

Dnia 17 II. b. r. urządziła 
„Gwiazda” „Mieszczańską Zabawą”, 
na której bawiono się ochoczo do 
białego rana. Część dochodu z za­
bawy przeznaczono na powodzian.

Zarząd Ligi Morsk. i Kol. w S o ­
kalu składa serdeczne podziękowa­
nie tym P. T. Osobom, które swą 
pracą i udziałem przyczyniły się do 
uświetnienia akademji, urządzonej 
w 15 letnią rocznicę odzyskania 
Polskiego Morza.

Korespondencja z Moszkowa.

Kurs gotowania. 
Chciałyśmy się podzielić z naszą 
kochaną gazetą „Ziemią Sokalską”, 
radością jaką miałyśmy w naszem 
Kole w czasie kursu gotowania 
i pieczenia, który rozpoczął się 
15. I. br. pod kierownictwem Instruk. 
P. P. Pempusównej i Fussównej 
i trwał dwa tygodnie.

Zapisało się nas 19 kobiet. Od 
pierwszej chwili polubiłyśmy Panie 
Instruktorki za ich uprzejmość i we­
sołość, a było śmiechu i gwaru du­
żo. Kurs rozpoczynał się o godzinie 
10 rano w ochronce; gotowanie 
trwało do godziny pierwszej.

Obiad gotowałyśmy kolejno 6 
gospodyń i dwie dyżurne od po­
czątku; reszta kobiet przyglądała się 
i przepisywała sobie podawane wska­
zówki. Na obiad zapraszałyśmy goś­
ci. Obiad zaczynałyśmy od wspólne­
go pacierza. Po obiedzie dyżurne 
kobiety myły naczynia i porządkowa­
ły ; reszta kobiet zapisywała przepi­
sy. Każda z nas musiała zdać spra­

wę z przyrządzania potraw.

Poza gotowaniem nauczyłyśmy 
się, jak ratować prz> krwiotoku, jak 
robić sztuczne oddychanie i t. d.

Zakończenie kursu miało się 
odbyć w niedzielę, ale otrzymałyśmy 
telefoniczne zawiadomienie, żeby 
odłożyć na wtorek. Nadszedł wtorek, 
stoły ustaw iono: na nich pełno
smakołyków, między tortami, cia­
stkami doniczki z ładnemi kwiatami.
0  godzinie trzeciej zaczęli się 
schodzić g o śc ie : P. Platerowie P. 
Hr. Plater Zyberk. P. Marja Platerowa 
ze Sawczyna. P- Żurowska z Leszcz- 
kowa, Panie z administracji i nasi 
mężowie, krewni i znajomi, komen­
dant Bober, ogółem osób było oko­
ło 40 kilka. Czekałyśmy na P. Sta­
rostę. Niestety ani Pan Słarosta ani 
P. Diiring nie przyjechali, gdyż była 
wielka zawierucha.

Pani Hrabina zrobła kilka fo- 
tografij kursistek z instruktorkami. 
Następnie rozpoczęłyśmy podwie­

czorek. Nie było końca wychwala­
niu. A było co kosztow ać: torty, 
makowy, fasolowy, serniki, tanie 
pierniki, kilka gatunków tanich cia­
stek, były strucle i przepyszne bab­
ki. Podczas podwieczorku śpiewa­
łyśmy przez nas ułożone piosenki
1 opowiadały jak się gotowało, w ja­
ki sposób daną potrawę przyrządzo­
no. Było też między nami 8 Rusinek. 
Żyłyśmy w zgodzie jak najlepiej.

Przemaw;ał do nas prezes Zw. 
Strzeleckiego Pan Jankow ski. Pani 
hrabina dziękowała paniom instruk­
torkom za ich pracę. Dziękowała 
też nam za to, żeśmy wszystkie Pol­
ki i Rusinki zgodnie żyły i prosiła, 
abyśmy jak najczęściej w naszych 
domach tak gotowały, jak nas na 
kursie nauczono.

W  Kole jest nas 31 gospodyń. 
Przed świętami kilka z nas brało u- 
dział w kursie bicia wieprza, który 
Pani Hrabina urządziła we dworze. 
Przez tydzień też uczyłyśmy się 
trochę trykotarstwa. Kilka z nas o 
tyle skorzystało, iż już umiemy dru­
ty utrzymać w rękach, różne ściegi 
robić. Teraz oczekujemy dalszego

ciągu kursu trykotarstwa, skoro 
tylko będziemy miały wełnę. Przez 
lato będziemy miały konkursy lnu 
i gęsi. Inicjatorką i założycielką K. 
G. W . jest Pani Hrabina Plater Zy­
berk, za co należy się Je j podzię­
kowanie i cześć.

Jedna z kursistek.

Ostatnie wiadomości.

Na plenarnem posiedzeniu Se­
natu, w dniu 27 lutego br. przy roz­
poczęciu dyskusji budżetowej wy­
głosił dłuższe przemówienie P. Prem. 
prof. Dr. Leon Kozłowski. W  mowie 
swej Pan preinjer zaznaczył, iż rząd 
trwa nadal przy programie deflacyj- 
nvm i zapowiedział zmniejszenie 
świadczeń pieniężnych wsi jakoteż 
oszczędności w samorządach i ubez­
pieczeniach społecznych.

Podpisanie układu handlowego 
z Anglją. W dniu 27 lutego br. 
w Londynie nastąpiło Dodpisanie 
polsko - brytyjskiego traktatu handlo­
wego. Minister spraw zagr. sir John 
Simon wyraził zadowolenie rządu 
angielskiego z powodu pomyślnego 
ukończenia rokowań i zawarcia trak­
tatu. Odpowiadając ambasador Rze­
czypospolitej E. Raczyński podkreś­
lił, że również i rząd polski z saty­
sfakcją wita zawarcie nowego trak­
tatu.

Następnie przystąpiono dc pod­
pisywania dokumentu. W  imieniu 
rządu polskiego podpisy złożyli am­
basador Rzplitej E. Raczyński ' mi­
nister przemysłu i handlu H. Floyar- 
Rajchman. W  imieniu rządu W ielkiej 
Brytanji — minister spraw zagranicz­
nych, sir John Simon i minister 
handlu W . Runciman.

Minister przemysłu i handlu H. 
Floyar - Rajchman, zapytany o ocenę 
podpisanego dziś z W ielką Brytanją 
układu handlowego, oświadczył, że 
uważa zawarty traktat zarówno pod 
względem formy, jak i treści za naj­
poważniejszy rezultat naszych prac 
traktatowych w ciągu ostatnich lat.
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